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Marszalek Piłsudski w Wilnie.
W i l n o .  Dnia 6 b. m. przybył do 

wilna m arszałek  Piłsudski. Poniew aż 
przyjazd nie był zapowiedziany, nie 
było uroczystego przyjęcia na dworcu. 
Ną peronie pow itał w ysiadającego, z 
pagonu m arszałka w ojew oda wileński 
gaczkiew icz, insp. armji gen. Dąb- 
^iernacki. kom endant garnizonu Krok- 
^aszkow ski, posłow ie sejmu Jan P ił­
sudski i M arjan Kościałkowski oraz 
jilku innych przedstaw icieli w ładz. Pan 
M arszałek, w itany przez przygodnie 
G rom adzoną na dworcu pubiiczność 
Gomkimi okrzykam i: Niech żyje pier­
wszy m arszałek  Polski, niech żyje ko­
mendant, udał się do samochodu i w  to ­
w arzystw ie w ojew ody wileńskiego, 
Odjechał do nałacu wojewody, gdzie za­
mieszkał. (PAT.)

Konferencja gospodarcza.
W a r s z a w a .  Pod przew odni­

k i e m  prezesa rady  m inistrów  W ale- 
rG o  S ław ka odbyła się konferencja 
jłosoodarcza, w  której wzięli udział 
Uerownik m inisterstw a przem ysłu i 
Widlu Kwiatkowski, kierow nik mini- 
^ersfw a skarbu "Matuszewski, minister 
mbót publicznych M atakiew icz i mini- 
V  pracy  i opieki społecznej P rysto r.

Katastrofalne zderzenie autobusu 
7. wozem.

Ł ó d ź .  W  poniedziałek na odcinku 
j2osy O zorków  wieś zdarzy ła  się ka- 
^strofa sam ochodowa. Mianowicie 

^ to b u s  pasażerski, utrzym ujący kom u­
t a c j ę  pom iędzy Łodzią a Ozorko- 
Wem, prow adzony przez szofera Ta<- 
?®Usza Olejniczka. wriadł na w yjeżdża­
j ą  z bocznej drogi frum ankę Antonie­
s '  S tolarczyka, zam ieszkałego we wsi 
głowie. W skutek  zderzenia wóz zo- 
p ał rozbity, oba konie zabite, zaś S to­
r c z y k  w yrzucony z wozu, upadł gło- 

na kamienie i doznał w strząsu  móz- 
p 1' pasażerow ie autobusu lekko poka- 
Gzeni, natom iast uszkodzony został 
motor. Rannego S to larczyka przew ie- 
.’ono do szpitala, gdzie w alczy on ze 
.miercią. Dochodzenia w  tym kierun- 

Prowadzi kom enda policji powiato- 
, ei w  celu ustalenia, kto ponosi winę 

w ypadek. (PAT.)
^ °w y nuncjusz papieski w Berlinie.

c. B e r l i n .  Nowom ianowany nun- 
msz Stolicy Apostolskiej p rzy  rządzie 

. Gskim msg. Orsenigo w ręczył listy 
J^ ierzy teln iające prem jerow i pruskie- 
n,u Braunowi. (PAT.)

Tragedia redaktora.
B e r j ; n Ubiegłej nocy próbow ał 

l.G ć się przez zażycie w iększej daw- 
Weronalu poseł socjal-dem okratycz- 

e? seimu pruskiego i redaktor na- 
f,.e*nV organu socjalistycznego „Frank- 
^ rter Voiksstimme“ — Hans M ark- 
ęw *d. Powodem  zamachu samobój­
c a ^ 0 m’a^° być w ypow iedzenie M ark- 
tnP WI stanow iska naczelnego redak- 

ra Pisma. (PAT.)
O higjenę w przemyśle.

t  e 11 e w a- Zebrał się tu komitet 
ty spraw  higjeny w  przem yśle, mają- 
\ve^ a celu zebranie dla m iędzynarodo- 
G ct b'}Ira pracy m aterjałów , dotycza- 

v opieki lekarskiej nad robotnikami, 
lrudnionymi w  przem yśle. (PAT.)

35-lecie Banku Ludowego w Bytomiu.
B y t o m .  (Tel. wł.) W e w torek 

obchodziła podniosłą uroczystość 35- 
lecia swego istnienia najstarsza spół­
dzielnia polska na Górnym Śląsku, mia­
nowicie tutejszy Bank Ludowy. W  bu­
dynku Banku zgromadził się zarząd 
i rada nadzorcza z prezesem  p. W ebe­
rem na czele, oraz zaproszeni goście. 
W szyscy  ci, k tórzy bądź przyczynili 
się do pow stania tej instytucji, bądź w  
niej w ciągu drugiego okresu w spół­
pracowali, zjawili się, by złożyć hołd 
pamięci założycieli, śp. Napieralskiego 
i Józefa Szaflika, oraz tym , którzy w  
obecnych niezwykle ciężkich w arun­
kach podjęli dawne tradycje i pracują 
ofiarnie nad w skrzeszeniem  instytucji, 
k tóra odegrała w  przeszłości tak donio­
słą rolę. P rzybył więc imieniem Zwią­
zku spółdzielni w  Poznaniu, p. Dreyza, 
dyrek tor banku ludowego w  Siemiano­
wicach, przedstaw iciele banku Związ­

ku Spółek Zarobkowych, pp. Siedlecki 
i W ojciechowski z Katowic, prezes 
rady  m iasta Katowic, Piecbulek, przed­
staw iciele konsulatu generanego w B y­
tomiu, pp. Moc i W yszyński i wielu — 
wielu dawnych działaczy z W ojew ódz­
tw a  na niwie społecznej i narodowej.

U roczyste posiedzenie zagaił p re ­
zes rady  nadzorczej, p. W eber, poczem 
w ybrano na przew odniczącego pana 
Dreyzę, k tó ry  w  gorących słowach 
w skazał na podstaw y, na jakich grun­
tow ała się polskość ludu śląskiego. 
Podstaw am i temi była  praca nad usa­
modzielnieniem gospodarczem  ogółu, 
a nie frazesy i hasła, jakie później nie­
k tó rzy  politycy wnieśli w  nasze życie.

Po przem ówieniu tern, przyjętem  
żywym i oklaskami, wygłosił prezes 
W eber w yezernujący referat o rozwoju 
Banku Ludow ego i ruchu spółdzielcze­
go na Górnym  Śląsku.

Pomoc dla niemieckich prowincji
wschodnich.

B e r i  i n. Gabinet R zeszy pod p rze­
wodnictwem  kanclerza Brfininga obra­
dow ał nad projektem  ustaw y o pomo­
cy  dla niemieckich prowincyj w schod­
nich. W  obradach uczestniczył p rezy ­
dent Banku R zeszy dr. Luther. Z, dwóch 
części, na jakie podzielony został pro­
gram  ogólny, gabinet rozw ażał mniej­
szą, zaw ierającą program  dora~źny,

który  ma być przez parlam ent za ła t­
w iony równocześnie z budżetem. P ro ­
gram  doraźny składa się z trzech czę­
ści: I. Przew iduje redukcję długów 
własności ziemskiej, 2. wzmocnienie 
w łasności rolnej w  prowincjach w scho­
dnich, ostatnia zaś rozbudowę sieci 
kom unikacyjnych na pograniczu wscho- 
dniem. (PAT.)

Krytyczne położenie w Indiach.
S i m l a .  W e w szystkich głów nych 

m iastach w  północnych Indjach obcho­
dzono we w to rek  całkow itą żałobę z 
powodu aresztow ania Gandhiego. U stał 
wszelki handel. W  Delhi zamknięto 
kolegja i szkoły. Z Lohare donoszą, 
iż w  całej prowincji odbyw ają się m a­
nifestacje. Policja zmuszona dp uży­
cia broni, zaczęła strzelać do tłumu. 30 
osób odniosło rany, w  tej liczbie dwie 
osoby ciężkie.

W  Delhi uczestnicy pochodu, ciąg­
nącego się na przestrzeni V2 tnili an­
gielskiej, zaatakow ali jadącego sam o­
chodem inspektora policji. P rzyby łe

niebawem  większe oddziały .policji roz­
proszyły  tłum. Około 39 osób, w  tej 
liczbie kilkanaście kobiet, odniosło ra ­
ny kłute. W krótce doszło do drugiego 
starcia, w  czasie którego policja zro­
biła użytek z broni palnej.

W  wielu punktach Kalkuty przyszło 
do zamieszek na tle usiłowań Hindu­
sów przeprow adzenia dnia żałoby. 
400 członków policji europejczyków  
oprócz sam ochodów pancernych i po­
licji tubylczej patroluje po ulicach mia­
sta. Są ranni zarów no wśród policji, 
jaki i m anifestantów. (PAT.)

Prowokacje komunistyczne w Hiszpanii
M a d r y t .  Elementy kom unistycz­

ne, upraw iające agitację wśród pew ­
nych odłamów młodzieży akadem i­
ckiej, w ykorzystując manifestacje, 
urządzone przez młodzież na cześć ba­
w iącego się w  M adrycie prof. Unamu­
no, spow odow ały w poniedziałek zaj­
ścia. Policja, zaatakow ana przez gru­
pę, złożoną w sw ej większości z ele­
m entów zupełnie obcych sferom aka­
demickim, zmuszona została do zrobie­
nia użytku z broni palnej w  celu odpar­
cia ataku. W  wyniku starcia jedna 
osoba została zabita, a kilkanaście od­
niosło rany. W śród ofiar nie było ani 
jednego studenta.

W szystkie osoby, k tóre odniosły ra ­
ny, zeznały, iż nie brały żadnego 
udziału w manifestacjach, a wciągnięte 
zostały do nich s :łą, jako zw ykle p rze­
chodnie i w ystaw ieni na strzały.

W szystkie tutejsze koła surow o po­
tępiają zajścia, jednomyślnie stw ier­
dzając, iż zostały  one w yw ołane przez 
elementy, usiłujące zaalarm ow ać opinję 
publiczną. Także zw iązek akademicki 
potępia incydenty, stw ierdzając, że nie 
brał w  nich żadnego udziału. Związek 
studentów zalecił ogłoszenie 24-godzin- 
nego strajku na znak solidarności z 
prof. Unamuną, zastrzegając jednak, 
aby strajk  miał spokojny przebieg i nie 
uciekano się do gwałtu. (PAT.)

Do czasu dzban 
woda nosi. . .

Gdy zbliża się moment rozstrzyga­
jący w  w alce w yborczej, w ów czas 
zrozum iałem  jest, że strony  w alczące 
w ytężają  w szystkie siły, by  zdobyć dla 
siebie jak najw iększą liczbę zwolenni­
ków. W ysuw ają w ów czas najsilniejsze 
argum enty, m ające udowodnić słusz­
ność ich program ów , a w ykazać, że 
program y i działalność przeciw ników  
nie odpowiadają interesom  państw a i 
ludności.

Jak  długo argum enty, chociażby na­
w et najsilniejsze, stanow ią jedyną broń 
w  rękach zw alczających się kierunków, 
tak  długo w szystko jest w  porządku. 
Każdemu wolno jest mieć w łasne zda­
nie, bronić go do upadłego i starać  się, 
przekonać innych o jego słuszności. 
Źle jest jednak, gdy w alka przechodzi 
z dziedziny tej na teren osobisty i gdy 
w alczący, zam iast posługiwać się a r­
gumentami, atakują osoby przeciw ni­
ków, a co gorsza, operują niepraw dą. 
T e m etody obniżają bowiem w  spo­
łeczeństw ie poziom m oralny. W cze­
śniej czy później p raw da wyjdzie na 
jaw . W ów czas ogół przekonaw szy 
się, że ci, k tó rzy  powinni mu świecić 
przykładem , postępowali w brew  zasa­
dom etyki i m oralności chrześcijańskiej, 
mimowoli naśladuje ich m etody.

W  stosow aniu m etody nieliczenia się 
w  w alce w yborczej z żadnymi w zglę­
dami, celuje p. Korfanty. Każdy ś ro ­
dek uw aża za dobry, jeśli spodziewa 
się po nim sukcesu. Obejnie jednak 
w  tej swojej m etodzie doszedł do 
szczytu , . .  bezwzględności.

Za przedm iot specjalnych ataków  
w  obecnej walce w yborczej obrał so­
bie p. Korfanty ks. Grima, proboszcza 
w  Istebnej na Śląsku Cieszyńskim  za 
to, że ks. Grim nie chciał przy łączyć 
się do jego orszaku, lecz popiera ten 
kierunek, k tó ry  stoi na stanow isku 
w spółpracy  z rządem . Ataki te p rzy ­
b ra ły  tak ostre form y, że skłoniły J. E. 
ks. Biskupa Lisieckiego do potępienia 
metod, jakie stosuje pismo, „które 
wprawdzie, na zew nątrz lubi głosić, że 
jest katolickie, a nie w aha się zaczepiać 
duchow ieństw a katolickiego i szargać 
sukienki kapłańskiej, a tem sam em  siać 
zgorszenie wśród w iernych.“

Można było oczekiwać, że p. Kor­
fanty po tak w yraźnem  potępieniu 
uderzy  się w  piersi i zaniecha dotych­
czasow ych metod, będących zaprze­
czeniem zasad, pod któremi żegluje, 
nazyw ając sw oją partję katolickim 
blokiem. S tało  się jednak inaczej. P . 
Korfanty nietylko nie uchylił czoła, 
p rzed opitiją zw ierzchnika w ładzy  ko­
ścielnej na Śląsku, nietylko nie s ta ra  
się zastosow ać do napomnienia, lecz 
w  sposób zupełnie niesłychany stara  
się z listu J. E. ks. Biskupa ukuć broń 
dla siebie. M ianowicie korzysta  z te­
go, że nasz A rcypasterz w  sw ej oglę­
dności nie w ym ienił w  liście do ks. 
Grima „Polonji“, jako tego pisma, do 
którego stosują się uwagi i przekręca 
intencje jego, w skazując na „Polskę 
Zachodnią", jako na to pismo, k tóre ks. 
Biskup m iał na myśli. Aby nadać cechy



p raw dopodob ieńs tw a  tem u s fa łszow a­
niu p ra w d y ,  p rzem ilcza  nazw isko  księ­
dza. do k tó rego  list sk ie ro w an y  został.

P o s tęp o w an ie  takie m ożnaby  n a­
zw ać  dow cipnym  m anew rem  w y b o r ­
czym . gdyby  nie chodziło o tak b ez ­
cerem onialne fa łszow anie intencji do­
stojnika kościelnego.

W sz ak  list ks. B iskupa sk ierow any  
jest do ks. G rim a i piętnuje pismo, k tó ­
re tegoż ks. G rim a atakuje. A żadne 
inne pismo, lubiące głosić, że jest ka to - 
lickiem, nie zaczepia ło  go. tylko „P o ­
lonia". W ięc  s ło w a  listu J. E. ks. Bi­
skupa odnosić się mogą jedynie do „Po- 
lonji“. Je s t  to tak  jasne, że n aw et na 
chwilę p rzypuścić  nie można, b y  pan 
Korfanty mógł to inaczej rozumieć. J e ­
śli mimoto nadał s łow om  J. E. ks. Bi­
skupa inny sens, to św iadom ie je p rz e ­
kręcił.

Na kpiny z w ład z y  kościelnej z a ­
k ra w a  w obec  tego ustęp, w  k tó ry m  
..Polonja" pisze, że już daw no  w  osob- 
nem piśmie zw róciła  się do Kurji Bi­
skupiej, ośw iadczając , że w  sp raw ach  
zasad  w ia ry  i m oralności katolickiej 
chce być  bezw zględnie posłuszną w ła ­
dzy  kościelnej i prosi Kurję Biskupią, 
aby  w  razie  uchybienia zechcia ła  jej 
zw rócić  na nią uw agę. Kurja B iskupia

w  tych  sp raw ach  do „Polonji" się nie 
zw raca ła .

Jak  t o ? . . .  W ięc  pismo, k tó re  po­
daje się za  organ s tronn ic tw a  katolickie 
go. m ającego na sw em  czele w y b i t ­
nych duchow nych  —  pismo, w  k tó rem  
jako w sp ó łp raco w n icy  są księża — nie 
wie. jak m a p o s tęp o w ać  ,by nie u ch y ­
biać zasadom  w ia ry  i moralności k a to ­
lickiej? Tern więcej, jeśli chodzi o tak 
p ry m ity w n e  kwestje ,  jak szacunek  dla 
sukni duchow nej i m ówienie p r a w d y ?

i?byt daleko posunął się p. Korfan­
ty  w  sw ej bezcerem onjalności i . . .  ucho 
się u rw ało .  Nasz A rcy p as te rz  widział 
się zm uszonym  do w ys tąp ien ia  p rze ­
ciw  pokryw an iu  metod, sp rzecznych  z 
duchem katolickim, hasłami katolickiemi 
i w m aw ian iu  w  lud, że w łaśn ie  ze 
w zględu  na te has ła  powinien iść za 
p. Korfantym.

D ostatn ie  w ystąp ien ie  p. K orfan te­
go, powinno o tw o rz y ć  oczy  w szystk im  
tym, k tó rz y  mieli jeszcze złudzenia co 
do szczerości jego postępow ania . Nie­
w ątp liw ie  też ci księża, k tó rzy  w idzie­
li w  nim do tychczas  obrońcę Kościoła 
1 w ia ry  i d latego uważali popieranie go 
za swój obow iązek, p rzekonają  się o 
w artośc i  jego s łów  i cofną się z drogi, 
k tó ra  p row adzi lud do demoralizacji.

j Przegląd poli tyczny
Z wołanie sejmu polskiego.

P o  długich naradach , jakie toczy ły  
się pom iędzy  s tron ic tw am i opozycyj- 
nemi nad uksz ta łtow aniem  przyszłości  
sejmu, doszło osta tecznie  do porozu­
mień. S tron ic tw a, w chodzące  w  skład 
tak zw an eg o  centro lew u, t. j. socjaliści, 
chadecja, N PR. i s t ro n ic tw a  ludowe, 
zgodziły  się na w ys tąp ien ia  do P r e z y ­
denta R zeczypospolite j i w ezw an iem  
zw ołan ia  nadzw yczajne j sesji. Od 
chwili w ręczen ia  p ism a P re z y d e n t  
Rzeczypospolite j obow iązany  jest zw o ­
łać ją w ed łu g  konstytucji w  ciągu 
dw óch  tygodni.

Jak  ustosunkuje się rząd  do tej sp ra ­
wy, jeszcze  nie w iadom o. J e s t  możli­
we, że sejm zostanie  ro zw iązan y  je­
szcze p rzed  zebraniem  się. Nad tą  
sp ra w ą  toczą się obecnie n a ra d y  po ­
m iędzy  p rem jerem  S ław skiem , m ar­
szałkiem P iłsudskim  i P rezy d en tem  
Mościckim.

Zbytnia ufność Polski.
Dzienniki francuskie zajmują się ob­

szernie now ym  zatarg iem  polsko-

niemieckim. w y w o ła n y m  przez  pod­
w y ższen ie  p rzez  N iem cy s taw e k  cel­
nych  na p rodukty  rolnicze. P ism a  
s tw ierdza ją ,  że P o lsk a  ze zbytnią  uf­
nością t rak to w a ła  układ hand low y  z 
Niemcami. Aby usunąć trudności, ja­
kie obecnie pow sta ły ,  będzie t rzeba  
w ło ży ć  olbrzym ią pracę, k tó ra  nie pój­
dzie tak  ła tw o. W  k ażd y m  razie p rz y ­
puszczać należy, jak tw ie rd zą  pisma, 
że p race  te zos taną  rych ło  podjęte, aby  
nie tracić  czasu, g dyż  każda zw łoka  
odbija się n iekorzys tn ie  na gospodar- 
czem  położeniu obydw óch  państw .

Skutki niemieckiej polityki celnej.
N iem cy s ta ra ją  się tłóm aczyć . że 

p o d w y ż k a  ceł na  p ro duk ty  rolnicze, 
uchw alona n iedaw no przez  parlam ent, 
nie jest sk ie row ana  p rzec iw ko  Polsce  
i nie m oże spow odow ać  zmian w  t ra k ­
tacie handlow ym . T w ierdzen ie  to zbi­
ja obecnie m inister roln ictwa, Jan ta -  
P o łczyńsk i  w  w y w iad z ie  z dziennika­
rzami. U dow adnia  on, że P o lsk a  b y ła  
w  zakres ie  a r ty k u łó w  rolniczych jed­
nym z g łów nych  d o s taw c ó w  do Nie­

miec. Tern sam em  ona najdotkliwiej 
odczuje p o d w y żk ę  ceł, g dyż  p rzez  to 
nie będzie m ogła  k o nkurow ać  z cenami 
p roduk tów  niemieckich. Z asadą  t r a k ­
tatu handlow ego by ła  w zajem ność w  
w ym ian ie  tow arów . Jeśli za tem  P o l­
ska  nie będzie m ogła zb y w ać  w  Niem­
czech sw y ch  p roduktów , w  takim  ra ­
zie nie tna powodu, by  p ozw ala ła  na 
p rz y w ó z  niemieckich w y ro b ó w  p rze ­
m ysłow ych . Ten stan p rzek reś la  za ­
tem rów now agę ,  k tó rą  osiągnięto po 
mozolnych pracach  i powoduje, że t r a k ­
ta t  s trac ił  dla Polsk i w sze lką  w artość .

M inister Jan ta -P o łczv ń sk i  w y raz i ł  
p rz y  tej sposobności zdziwienie, że 
N iem cy dla popierania in teresów  jednej 
w a rs tw y ,  mianowicie ag rar juszów . n a­
raża ją  ogół ludności na podrożenie k o ­
sz tó w  w y żyw ien ia .  To odbić się musi 
także w  dziedzinie p rzem ysłow ej,  gdyż 
robotn icy  będą  żadali w y ż sz y ch  za rob ­
ków, co spow oduje podrożenie w y ­
tw órczośc i p rzem ysłow ej,  a za tem  
uniemożliwi p rzem ysłow i niemieckiemu 
konkurow anie  na rynkach  zagran icz ­
nych z p rzem ysłem  innych krajów .

Zanadto drogi patriotyzm.
S p ra w a  olbrzym ich sum. jakie z a ­

mierzali N iem cy w yrzuc ić  na pomoc 
dla rzekom o zagrożonych  p row incyj 
w schodnich, a  w łaśc iw ie  dla w z b o g a ­
cenia się ag ra r ju szó w  niemieckich, za ­
czyna  sie w ikłać. Niektóre s tronni­
c tw a , k tó re  nie m iały  odw agi p rzec iw ­
s taw ić  się hasłom  nacjonalistycznym , 
a larm ującym  opinję o n iebezpieczeń­
stw ie  polskiem, zaczy n a ją  przychodzić  
do Przekonania, że a la rm y  te b y ły  b ez ­
podstaw ne i że te m iliardy za c iężv łv b y  
bardzo  na kieszeniach ogółu o b y w a ­
teli. O pozycja, jaka  w y tw o rz y ła  się w  
ostatn ich  dniach, s ta ła  się tak s'lną, że 
rząd  sk łonny  jest z rew id o w ać  d o ty ch ­
cz a so w e  . swoje s tanow isko  i zażadać 
na ten cel w  roku b ieżącym  „tylko" 
85 miljonów m arek , odkładając  dalsze 
subw encje na p rz y sz ły  rok.

Z m artw ią  się agrarjusze , k tó rzy  już 
liczyli na to, jak się w zbogacą ,  a te raz  
doznają zaw odu!

Parcie w W schód.
W  zw iązku  z miljonami na obronę 

P ru s  W schodnich, zamieścił  dziennik 
francuski ..AcFon F ran ca ise"  znam ien­
ny a r tyku ł.  Zaznacza  on. że kra j ten 
jest p rzedm iotem  szczególnej pieczoło­
witości ze s tro n y  p re zy d en ta  Hinden- 
burga, tak  sam o jak by ł  on ukochanem  
dzieckiem W ilhelm a Ii-go i B ism arcka. 
Idea ,-Drang nach O sten “ pozostaje n a ­
dal k ierow niczą  m yślą  polityki R zeszy  
niemieckiej, podobnie jak  za czasó w

cesa rs tw a .  Lecz w  tej s z c z e g ó ł y
pieczołowitości H indenburga nalez> 
u p a try w ać  nietylko ślepe posłus tt j} ' 
s tw o  s ta ry m  zasadom  F ry d e ry k a  W y  
helma I-go, lecz rów nież  dow ód chwR-1' 
ności dzieła, dokonanego przez  Prps5 
na p ra w y m  brzegu  W isły . Nie naleZ ,̂ 
zapominać, że P ru s y  W schodnie  staflO 
wią ty p o w y  p rzy k ład  obszaru  kolon1'  
zacyjnego, pozbaw ionego  wszelki0*1 
w ięzów  tery to ria lnych ,  geograficzny0" 
lub gospodarczych  z R zeszą  niem'e' 
cką. P o m o rze  pozostaw ało  pod pan0' 
waniem  niemieckiem za ledw ie 294 lata' 
w ów czas ,  g d y  do Polski należało przć^  
632 lata. P ojaw ienie  się na now o Pair 
s tw a  polskiego, p rzyciągającego  do s 'e' 
bie siłą ciążenia liczne ży w io ły  
wiańskie, s tanow iące  część  ludnośp1 
P ru s  W schodnich, niepokoi o c z y w i 'cl£ 
N iem ców  i tern się t łóm aczy  p raw d 0' 
podobnie fakt. że republika niemieck3 
chcia łaby  g rać  rolę p ań s tw a  opatrzfl0' 
śc iow ego  dla P ru s  W schodnich. t a , 
samo, jak F ry d e ry k  W ilhelm chciał by° 
ojcem kra ju  — L andesva te r .

Połączen ie  Austrii z Niemcami 
zaniechane.

W  ubiegłym  tygodniu, jak donos1'  
liśmy, baw ił  w  P a ry ż u  kanc le rz  Aa '  
strju. Schober. W yn ik iem  konferencA 
jakie odby ł z k ierow nikam i polityk* 
francuskiej, jest uzyskan ie  p rzez  Am 
strję  now ej pożyczki w  kw ocie sto tn* 
Ijonów dolarów . F ran c ja  ośw iadczy!3, 
że  poprze Austrję w  dążeniu do utrZV' 
mania niezależności politycznej i S0' 
spodarczej. N atom iast kanc le rz  Sch° ' 
b e r  zobow iąza ł  się zan iechać myśli P 0 '  

łączenia  się Austrji z Niemcami. Au* 
s t r jacy  przyszli  bow iem  już do pnze'  
konania, że w  razie  połączenia sie z 
Niemcami, A ustrja  s ta łab y  się prowiP' 
cją niemiecką, w y z y sk iw a n ą  pod k af '  
dym  w zględem  przez  Niemców. Zdał0 
się, że u rzeczyw is tn ien ie  planu P0*3' 
czenia Niemiec z Austrją  zostało  na 
długie lata pogrzebane . Bez g w a ra 11' 
cji co do tego, F ran c ja  nie angażow ał3' 
b y  w  Austrji sw y ch  kapita łów .

Zbrojenia morskie W łoch.
W ło ch y  w  konsekw encji kon flik t  

m orsk iego  m iędzy  R zym em  a P a ^  
żem, z d e cy d o w a ły  się na budow ę - 
now ych  o k rę tó w  w ojennych.

R ada  m inistrów , po w y s łu ch a11'11 
sp raw o zd an ia  m inistra  m arynark i .  P0' 
w zięła tę uchw ałę , nie podaje jednak; 
jakiemi środkam i b udow a ta m a by° 
p rzep row adzona .

:w r- r o z p o w s z e c h n i a j c i e  ^
^  NASZA GAZETE! ^

Maurice Leblanc
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P o w ieść  francuska.
(Ciąg dalszy).

W  kilka dni po w yieździe  kapitana pan H erg e ­
mont o trzy m ał od don P e re n n y  list. P rze czy ta ł  nam 
tylko początek :

„S zanow ny  Panie!
U w ażam  w y p ad ek  z M aguennocem  za bardzo  

pow ażny  i p roszę  p rzy  najmniejszych oznakach 
dalszych zad ep eszo w ać  do kapitana Belval. Jeśli 
m am  w ie rzy ć  pew nym  znakom, jesteście  u b rz e ­
gów przepaści. Ale znaleźlibyście się w  głębi tej 
przepaści, jeśli nie ostrzeżec ie  mnie zaraz . P o ­
cząw szy  od tej chwili odpow iadam  za w szys tko !

Co do zagadki Kamienia-Boga to jest głup­
stw o. Dziwię się napraw dę, że z temi danemi, ja­
kie pan posiada, m ożna u w a żać  ten kam ień za coś 
n iew ytłum aczonego. Oto w  paru  s łow ach  opiszę 
panu to, co za in trygow ało  ty le  generacyj..."

— No i co ?  —- zap y ta ła  W eron ika .
— P an  H ergem ont nie p rzeczy ta ł  nam  końca li­

stu. C zy ta ł  dalej po cichu, szepcąc zdum iony:
„C zy  to być może! Ależ tak... to to... Co za dz iw ­

na rzecz ! . ..“
A g d y  pyta liśm y go, odrzek ł:
„O bjaśnię w am  to dziś w ieczór,  gdy w rócicie 

z C zarn y ch  W y d m . W iedzcie  tylko tyle, że czło­
w iek  ten n a p ra w d ę  dziwny, w yjaśn ia  mi tu bez żad ­
nych innych danych tajemnicę Kamienia - Boga 
i miejsca, gdzie się  znajduje i tak logicznie, że nie­
ma tu żadnej wątpliw ości."

— A wieczór...
My zostaliśm y porwani, a pan H ergem ont

zabity...

W ero n ik a  nam yśla ła  się.
— Kto wie, czy  nie chciano odebrać  mu tego 

listu... G dyż w  końcu k radzież  tego kam ienia-Boga 
m oże nam w y tłu m aczy ć  te w szystk ie  machinacje, 
k tó rych  jes teśm y  ofiarami.

— Ja  też tak  sądzę, ale pan Hergem ont na w y ­
raźne zlecenie do P e re n n y  podarł  list w  moich 
oczach.

— W ięc  don Luis P e re n n a  nie został uprze­
dzony...

— Jednak  Franciszek...
— Nie... F ranc iszek  nie w ie  o śmierci dziadka, 

w ięc  nie w ątp i,  że pan H ergem ont’ zaw iadom ił don 
P erennę .  P oza tem  on ma inny pow ód jeszcze.

— P o w a ż n y ?
— Nie. F ranc iszek  jest jeszcze  bardzo  dziecin­

ny. C zy ta ł  dużo książek  aw anturn iczych . Otóż 
kapitan Belval opow iadał mu o P e ren n ie  rzeczy  tak 
fan tastyczne, że F ranc iszek  jest przekonany, że don 
Luis P e re n n a  jest absolutnie —  A rsenem  Luoinem... 
S tąd  to zaufanie i pewność, że w  razie niebezpie­
czeń s tw a  nadejdzie cudow na in terw encja  w  po trze ­
bnej chwili.

W ero n ik a  nie m ogła p o w s trz y m a ć  się od uśm ie­
chu.

— To dzieciństwo... Ale... dodaje mu to od­
wagi... podnosi na duchu. Jakże  zniósłby inaczej 
takie p rze jśc ia?

O b aw a  w z ra s ta ła  w  niej. R zek ła  szeptem :
— Niechby tylko pomoc przyszła ,  jakakolwiek 

pomoc....
Milczeli długo.
Niewidoczny, a obecny nieprzyjaciel ciążył na 

ich duszach.
B ył w szędzie — panem w yspy , panem pod­

ziemi. panem w ydm  i lasów, panem morza, panem 
dolmenów i trumien... Był jakby z daw nych  epok 
i siał chw ile rów nie  m onstrualne, w edług  s ta rych  
rytuałów.

—  M e  dlaczego?  poco?  Co to  w szy s tk o  trU 
zn aczy ć?  — pytała .  — Jak ą  łączność  ustalić m l5 ' 
dzy  dziś a p rzesz łośc ią?  Jak  w y tłu m aczy ć  sob»e* 
że dzieło to  nanow o zos ta ło  podjęte i temi sam «111 
barbarzyńskiemu' ś ro d k am i?

Milczeli znów. R zek ła  po długiej chwili:
—  Ach, gdyby F ranc iszek  tu był... G dyby  113 

było  troje, b y  walczyć... Co się z mm s ta ło ?  Co £  ̂
za trzym uje  w  celi?  Jakaś  nadspodz iew ana  Prze 
szk o d a?

T e ra z  nadeszła  kolej na Stefana, by  ja po1010 
s z a ć :

—  P rz e s z k o d a ?  Dlaczego pani tak  s ą d z i - " '  
P ra c a  jego jest trudna... t,

— Tak, m a pan rację... p raca  jest t r u d n a . . -  Ac_  
pew na jestem, że on nie upada na duchu!... „M atiy
i syn, k tó rzy  się odnaleźli, nie mogą już być n° 
łączeni"  — powiedzia ł mi. Co za wiara!... P r a 
S te fan ie?  J a  go już nie stracę... nie. to  by łoby  111 
pojęcie n iespraw ied liw e i... r

Stefan popatrza ł  na nią, zdziwiony, że pnze 
w ała , a W ero n ik a  nadsłuchiw ała.

— C o ?  — spytał.
— Jakieś  szmery...
N adsłuchiw ał też.
— Tak... istotnie...

rzek ła  — może tam-
— To m oże F ranc iszek  

na górze...
C hciała w stać .  Z atrzym ał ją.
— Nie. to odgłos k roków  w korytarzu...
—  Więc... . co
P a trzy li  p rzerażen i na siebie, nie wieaz** >

robić. , ..--ze'
S zm er  zbliżał się. Nieprzyjaciel nie P? ^ y .  

w a ł zap ew n e  niczego, gdyż by ły  to kroki 
która  nie u k ry w a  sw ego  zbliżania się.

Stefan rzek ł p o w o li :
— Nie m ogą mnie zobaczyć J.0ZUT)j nast4 

Niech mnie pani skrępuje znów... (Cżąg ’
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Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.09, o godz. 19.12 
K s i ę ż y c a  „ 14.07, „ „ 2.44

Długość dnia 15.03.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  łagodne, 

ale ponure. — J u t r o :  skłonność do 
burzy, w ietrzno, dżdżysto.

—  Polska delegacja na w szechsło- 
wiański zlot Sokołów. W  dniach od 24 
do 29 czerw ca odbędzie się w  stolicy 
Serbji B iałogrodzie w szechśw iatow y 
zlot Sokołów  z udziałem  przeszło 
100.000 ludzi. W  zlocie weźm ie rów ­
nież udział delegacja polska w  liczbie 
około 400 osób. W yjazd sokolstw a pol­
skiego na uroczystości belgradzkie na­
stąpi z Dziedzic w  dniu 22 czerw ca. 
Sokoli polscy w ezm ą udział w  ogól­
nych ćw iczeniach zlotow ych w dniach 
27, 28 i 29 czerw ca. Niezależnie od te­
go w ysy ła  P olska do Belgradu d ruży­
nę sportow o-gim nastyczną. złożoną z 
25 osób, k tó ra  uda się prawdopodobnie 
w  dniu 22 czerw ca do Jugosławji, aże­
by  zdążyć na udział w  zaw odach, k tó­
re  odbędą się w  dniach od 24 do 26 
czerw ca. Na czele delegacji polskiej, 
udającej się do Jugosławji, stanie p re­
zes sokolstw a polskiego, hr. A. Za­
mojski.

— Zjazd młodzieży chrześcijańskiej.
W  tych dniach o tw arto  w  Truskaw cu 
tegoroczną środkow o-europejską kon­
ferencję m iędzynarodow ego Związku 
studentów  chrześcijańskich, obejmują­
cego m łodzież różnych w yznań chrze­
ścijańskich. W  konferencji bierze 
udział 40 przedstaw icieli państw  skan­
dynawskich, Rumunji, Bułgarji, W ęgier, 
Czechosłowacji i Austrji. P rzew odni­
czy konferencji biskup rumuński Titu 
Sim edra. W  prezydjum  zasiada z 
ramienia polskiego naczelnika kom itetu 
akadem ickiego Floręcki z W arszaw y. 
Uczestnicy konferencji wzięli udział w  
obchodzie 3-majowym, przyczem  R u­
muni w  barw nych strojach narodo­
wych. O brady  konferencji po trw ają  do 
6 maja, poczem uczestnicy zwiedzą 
Lwów, Kraków, Zakopane, W arszaw ę
i Gdynię.

— Paszporty zagraniczne. W  stycz­
niu ukazał się okólnik m inistra spraw  
W ewnętrznych, zabraniający pobiera­
nia w  drodze przym usu datków  na cele 
hum anitarne i społeczne, a wszczegól- 
ności uzależnianie wykonania czynno­
ści urzędow ej od uiszczenia opłaty na 
cele pow yższe. M inister obecnie w  
°kólniku z dnia 1 m aja wyjaśnił, że do­
puszczalne jest zaofiarow anie znacz­
ków i nalepek instytucyi, które mają 
Dozwolenie na zbiórki publiczne. P o ­
k o le n ia  takie w ydaw ane są insty tu­
to m , k tó rych  rozwój pożądany jest w  
m teresie ogólnopaństwow ym  i k tóre 
Zasługują na ooparcie w ładz państw o­
wych: Liga obrony pow ietrznej i p rze­
ciwgazowej. Polski C zerw ony Krzyż. 
Minister dodaje w  okólniku, że niedo­
puszczalny jest przym us jakiegokol­
wiek rodzaju, a tern bardziej uzależnia­
nia w ykonania czynności urzędow ej od 
kupienia znaczków.

— Rozwój m iast polskich. W  ciągu 
ostatniego 50-lecia. od 1880 do 1930 r. 
dziesięć najw iększych m iast polskich,
4 w ięc: W arszaw a, Łódź, Lw ów , Po- 
?pań, Kraków, K rólew ska Huta, Kato­
wice, Wibio, Byd*e*a«cz i Lublin osiąg­

nęły znaczny naogół w zrost liczby lud­
ności, co pozostaje w  zw iązku z ogólnym 
rozwojem  kulturalnym  i gospodarczym  
tych miast. Na pierw sze miejsce pod 
tym  względem  w ysunęła się Łódź, któ­
ra w  ciągu pięćdziesięciolecia osiągnę­
ła praw ie cz ternastokro tny  w zrost lud­
ności, z 45.000 na 580.000. O wiele 
mniejszy, a jednak dość znaczny w zrost 
w ykazują Katowice, k tóre w  1880 roku 
m iały zaledw ie 18.000 m ieszkańców, 
obecnie zaś liczą ponad 130.000, Poznań 
w ykazuje praw ie czterokro tny  w zrost 
ludności z 66.000 na 232.000, ludność 
zaś Lublina w zrosła  o 330 proc. z 32.000 
na 117.000. Kraków osiągnął w zrost 
liczby ludności z 66.000 na 207.00, w 
tym  sam ym  mniejwięcej stosunku 
w zrosła  ludność Królewskiej Huty, któj. 
ra  w  r. 1880 m iała 27.000, obecnie zaś 
ponad 90.000. Bydgoszcz m iała 34.000, 
obecnie ponad 110.000. Stolica państw a 
pow iększyła w  ciągti pięćdziesięcio­
lecia liczbę ludności trzykrotnie.

W olew ódifw o ślasitie .
* Zapomogi dla bezrobotnych. U rzę­

dowo ogłoszono w  dniu 2 maja mini- 
sterjalne zarządzenie, w edług którego 
w m yśl obow iązujących przepisów  do­
tyczących opieki nad bezrobotnym i, 
staw ki zapomogowe, k tóre zostaną 
w ypłacone na podstaw ie ustaw y o o- 
piece nad bezrobotnym i z dnia 18 lipca 
1924 roku, a w yczerpane zostały w 
dniu 31 maja roku bieżącego, zostaną 
p r z e d ł u ż o n e  n a  d a l s z e  17 t y ­
g o d n i .  Rozporządzenie to zaczęło 
obow iązyw ać w  dniu ogłoszenia na ob­
szarze w ojew ództw a śląskiego. Zapo­
mogi zostaną w ypłacone przez Fun­
dusz Bezrobocia w  Katowicach.

* Dwa miljony na zeson budowlany. 
Bank Gospodarstwa krajowego ob­
w ieszcza, że przeznaczył kw otę złotych  
2.000.000 na obecny sezon budowlany, na 
rozdział kredytów budowlanych dla w o­
jewództwa śląskiego.

Pożyczek pow yższych udzielać Batik 
będzie na odbudowy starych domów w e  
wszystkich miejscowościach W ojew ódz­
twa Śląskiego liczących conajmniej 6.000 
mieszkańców, przy stopie procentowej 9 
od sta z okresem am ortyzacyjnym na 
lat 5.

Szczegółow ych informacyj dla zainte­
resowanych udziela W ydział kredytów  
długoterminowych w  Banku Gospodar­
stwa Krajowego, oddział w  Katowicach.

* Zakup cynku. W  ostatnich cza­
sach zakupiły sow iety w  ¥%lsce 2000 
tonn cynku, z cynkowni Gieschego. 
T ranzakcja ta zaw arta  została na dość 
dogodnych w arunkach, p rzy  3-miesię- 
cznym kredycie.

Z Katowickiego.
Katowice. ( O t w a r c i e  s z k o ł y  

m u z y  c znej.) W  poniedziałek odby­
ło w  Katowicach uroczyste otw arcie 
pierw szej w  Polsce wojskowej szkoły 
muzycznej p rzy  państw ow em  konser­
watorium  muzycznem. O godz. 9.45 
odpraw ił ks. m ajor Sinkowski w  ko­
ściele katedralnym  śś. P io tra  i P aw ła  
mszę św., w  czasie której profesorow ie 
konserw atorium  wykonali u tw ory  reli­
gijne. O godz. 12 zebrali się uczniowie 
nowej szkoły w  sali konserw atorium  
muzycznego. W  krzesłach zajęli miej­
sca przedstaw iciele władz, mianowicie 
w ojew oda dr. Grażyński, dow ódca 
O. K. V. gen. dywizji St. W róblew ski 
imieniem dow ództw a dywizji piechoty 
pułk. Fijałkow ski, delegat m inisterstw a 
spraw  wojskowych, kapitan Sidoro- 
wicz, dow ódca 73 pp. Różycki, naczel. 
wydz. oświecenia dr. Ręgorowicz, p re­
zes sądu apelacyjnego dr. Frendl, zast. 
kom. gł. policji wojew. p. Jeziorski i 
inni. W ojew oda dr. G rażyński zabrał 
głos, dając w yraz  radości, że teren 
działania śląskiego konserw atorium

m uzycznego przekroczył granice w oje­
wództw a, niosąc kulturę m uzyczną na 
całe państw o, gdyż ork iestry  w ojsko­
we, dla których ta  szkoła będzie do­
starczała  kapelm istrzów , rozsiane są 
po całym  kraju. P . w ojew oda w yraził 
podziękowanie dla M. S. W ojsk, za 
przychylne traktow anie sp raw y  o tw ar­
cia tej szkoły, której życzył jak najpo­
m yślniejszego rozwoju. Następnie 
przem ów ił gen. dyr. W róblew ski, któ­
ry  podkreślił wielkie znaczenie nowo 
otw artej szkoły dla rozwoju kultury 
muzycznej w  Polsce i złożył imieniem 
wojska Śląskow i, a przedew szystkiem  
p. W ojewodzie, podziękowanie za ini­
cjatyw ę i pracę, zw iązane z jej założe­
niem. P rzem aw iali jeszcze delegat M. 
S. W ojsk., kpt. Sidorowicz i dyr. kon- 
serw atorjum , Priem ann, poczem orkie­
stra  wojsk, odegrała hymn państw ow y.

— (P  r z e n i e s i e n i e b i u r). Bank 
G ospodarstw a Krajowego oddział w  
Katowicach przenosi sw e biura w dniu 
10 m aja do nowego gmachu przy  uli­
cy M iskiewicza 3. W  dniu tym  kasa 
będzie czynna dla in teresentów  od go­
dziny 8 do U przed południem.

— ( K a r t k i ż y w n o ś c i o w e  d l a  
u b o g i c h ) .  Katowicki okręg tow a­
rzy stw a  dobroczynności „C aritas1' do­
nosi, że zgłaszający się po kartki ży w ­
nościowe powinien posiadać polecenie, 
w ystaw ione przez urząd parafjalny, 
opiekę społeczną pań z T ow arzystw a 
św . W incentego lub w iarogodną znaną 
osobę. W ydaw anie kartek  żyw nościo­
w ych nastąpi dopiero 9 bieżącego mie­
siąca.

Roździeń w Katowickiein . ( W y ­
t w ó r n i a  k a d m u . )  W  ostatnich 
dniach koncern Gieschego uruchomił 
na terenie huty .,P aw ła“ w Roździeniu 
w ielką w ytw órnię kadmu, rzadkiego 
metalu, używ anego do specjalnych sto ­
pów, do w yrabiania żółtej farby i do 
galwanizacji. W ytw órn ia  kadm u w  
Roździeniu jest obecnie najw iększą w  
Europie.

Janów w  Katowickiem. ( N a p a d  
r a b u n k o w y . )  W iktor Oleś, za­
m ieszkały w  Miejskim Janowie, uw ia­
domił policję, że został napadnięty 
i obrabow any. Napadu dokonano obok 
cegielni szopienickiej. Gdy Oleś znaj­
dow ał się poza domami na W ilhelmi­
nie. został zatrzym any przez niezna­
nego m ężczyznę. Człowiek ten bez 
w szelkiej p rzyczyny uderzył Olesia w  
tw arz, następnie skradł mu 350 złotych. 
Policja w drożyła  dochodzenie celem 
w yśledzenia spraw cy napadu.

Chorzów w Katowickiem. ( K r a ­
d z i e ż  p i e n i ę d z y . )  W  lokalu 
oberżysty  M ichalika dokonano kradzie­
ży  kieszonkowej. Nieznany złodziej 
skradł 665 złotych na szkodę P aw ła  
Z aręby z Chorzow a. Zaręba zgłosił 
kradzież na policji.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( O b w i e s z c z e ­

n i e  m a g i s t r a t u . )  M agistrat m ia­
sta  Królewskiej H uty .podaje do w iado­
mości m ieszkańców m iasta, co nastę­
puje. W  ostatnich czasach pow tarzają 
się wypadki, że obyw atele wykonanie 
instalacji — tak elektrycznych jak w o­
dociągow ych — pow ierzają przedsię­
biorcom, niedopuszczonym  i nie m ają­
cym kwalifikacji do w ykonania takich 
robót. Z tego powodu m ieszkańcy 
m iasta Królewskiej Huty ponoszą zna­
czne* szkody. Miejski urząd technicz­
ny w  interesie odbiorców energii i w o­
dy odm awia przyłączenia takich u rzą­
dzeń wzgl. odłącza przerabiane przez 
niefachowców urządzenia od miejskiej 
sieci przew odów  elektrycznych i w o­
dociągow ych. Koncesjonowanie fa­
chowców m a na celu w yłącznie obronę 
obyw ateli przed w ykorzystaniem  ich 
przez niesumiennych i nieodpowiedzial­
nych ludzi. Poniżej zam ieszczam y spis 
instalatorów  koncesjonowanych, któ­
rym pow ierzać należy roboty przy  
urządzeniach elektrycznych wzgl, w o­
dociągow ych: Erw in Mohr, ulica Ja ­
giellońska 7, B racia Szm atloch, ulica 
Jagiellońska 1, Bolesław  Spika, ulica

Sienkiew icza 3, Alfons Spika, rynek 
nr. 22, Józef W itzig, ulica 3 M aja 40, 
W incenty Jeleń, ulica Bytom ska 23, 
August Szmatloch, ulica Gimnazjalna 
nr. 22.

— ( Z n i w e c z e n i e  z a s i e w ó w  
p r z e z  r z e k ę  R a w ę ) .  W łaściciele 
pól, położonych nad R aw ą, żalą się na 
dotkliwe s tra ty  spow odow ane przez 
w ylew  Raw y, której w ody zw ykle w y ­
stępuje z ko ry ta  w  dni deszczow e. W iel­
kie połacie ozimin byw ają  w  czasie 
deszczu zalane wzgl. pokry te mułem. 
Szkodę powoduje nie ty le deszcz, co 
lichy stan kory ta  R aw y. Brzegi i na­
sypy są zapadnięte, podpory i deski 
zniszczone przez ząb czasu. Z tego 
powodu w oda w ystępuje z kortya, za ­
lew ając pola, p rzy tykające do Raw y. 
P rzed  2 laty  rozpoczęto roboty około 
regulacji Raw y, lecą  w  ciągu ubiegłe­
go roku pod tym  w zględem  nie wiele 
zrobiono. Najpilniejsze roboty regula­
cyjne przypadają na odcinek przed ga­
zownią aż do mostu. Należy spodzie­
w ać się, że m agistrat pomyśli o w y ­
konaniu tych robót w  ciągu bieżącego 
roku.

Z Swiętochłowkkiego.
Świętochłowice. ( N i e s z c z ę ś l i -  

w y w y p a d e k n a b o i s k u ) .  W  dniu 
3 maja zdarzył się nieszczęśliw y w y ­
padek na boisku sportow em  w  Św ię­
tochłowicach podczas g ry  w  piłkę noż­
ną członków  klubu sportow ego „Śląsk" 
przeciw ko członkom  klubu sportow ego 
„Haller." Sportow iec Erw in Stylec z 
Św iętochłow ic upadł tak nieszczęśli­
wie, że złam ał sobie nogę.

Wielkie Hajiduki w  Św iętochlowic- 
kiem. ( O k r o p n y  w y p a d e k  
d z i e c k a ) .  Dw u-letnia dziew czynka 
Urszula Broi spadła z okna 2 p iętra  na 
bruk ulicy. M aleństw o doznało zła­
mania nogi.

Łagiewniki w Św iętochłowiekiem . 
( W i e c  p r z e d w y b o r c z y ) .  Dnia 
8 m aja odbędzi się w  sali p. Szalonka 
(dawniej B rzóska) o godzinie 7 w ie­
czorem  w iec z ram ienia Narodowo- 
C hrześcijańskiego Zjednoczenia P racy . 
Komitet w yborczy  uprasza o przybycie 
w szystkich obywateli, zam ieszkałych 
w Zgorzelcu, Hucie Hubertusa, przy 
ulicy Niedurnego w  Król. Hucie oraz 
obyw ateli z Łagiewnik.

Z Pszczyńskiego.
Pszcąyna. ( O b r a d y  m i ę d z y ­

n a r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  t a r y ­
f o w e j ) .  W  tych  dniach rozpoczęły się 
tu obrady m iędzynarodow ej konferen­
cji taryfow ej. Do komisji tej należą 
przedstaw iciele Polski, Niemiec i C ze­
chosłowacji — ogółem 25 osób. O bra­
dy odbyw ają się w  zw iązku z polsko- 
niemiecką um ową handlow ą i po trw a­
ją praw dopodobnie do końca bieżące­
go miesiąca.

Z Rybnickiego.
W odzisław. (W  i e c w  y b o r c z y). 

Dnia. 5 m aja odbył się tu w iec koleja­
rzy  w  sali oberżysty  Ośloźloka. Na 
wiec ten przybyło wielu pracow ników  
kolejowych. Przew odniczył radca ko­
lejow y p. Fojcik. Referat w ygłosił po­
seł do sejmu w arszaw skiego p. Bał- 
dyg. Następnie przem aw iali: asesor 
koiejowy Śzym oszek i Biczysko. 
W szyscy  m ów cy oświadczyli, że cięż­
kie położenie gospodarcze mogą zm ie­
nić na lepsze tylko posłow ie prorzą- 
dowi. Pod koniec wiecu przem ówił 
naczelnik stacji w odzisław skiej p. Jó­
zek. Po przem ów ieniu odczytał on re ­
zolucję, k tó rą  w szyscy  w iecow nicy 
przyjęli.

Zam ysłów w Rybnickiem. (K u 
p r z e s t r o d z e ) .  „P isardz ludowy" 
Stefan K rzystek, dawnięj zamieszkały* 
w  W odzisław iu, obecnie w  Zam ysło- 
wie, spotkał na ulicy znanego mu m aj­
s tra  kraw ieckiego i pożyczył od niego 
70 złotych z tern zapewnieniem , że 
kw otę tę zw róci mu po kilku godzi­
nach. K rzystek przyrzeczenia nie do­
trzym ał. Sąd pow iatow y w Rybniku 
uznał postępow anie K rzystka jako 
oszustw o. Stefan K rzystek został ska­
zany na 1 miesiąc więzienia.

Czwartek



G i e ł d a .
W Katowicach piacono w dniu 6 m aja : za

100 zło tych  46.95 m arek niem ieckich, za 100 m arek
niem ieckich 213 zło tych.

W W arszawie płacono w  dniu 6 m aja : za
100 franków  francuskich 34.91 zł, za 100 franków
szw ajcarsk ich  172.34 z ł , ' za 100 koron czeskich 
26.35 złotych.

Ceny za produkty rolne
z dnia 6 m aja 1930 r.

(Podane przez firmę „R aiffeisen" hurtow nia 
tow arów , K atow ice, ul. Gliwicka 3).

Za 100 kg. ży to  k rajow e 23.00—24.00, ży to  na 
w yw óz 29.00—30.00, pszenica k ra jow a 43.00—44.00, 
pszenica na w yw óz 46,00—48,00, jęczm ień na w y ­
w óz zależnie od jakości) 25,00— 30,00, ow ies k ra ­
jow y 24.00—26.00, ow ies na w yw óz 24.00—26-00.

Pasza treściw e za 100 kg. loco stacja odbior­

cza (przy ilościach pełno w agonowych): makuch
słonecznikow y 48 proc. 29.00—30.00, m akuch sło­
necznikow y 46 proc. 28.00—29.00, m akuch lniany 
38.00—39.00, m akuch rzepakow y  28.00—29.00, o trę ­
by żytn ie  15.00— 16.00, o tręb y  pszenne zw ykłe 16.50 
do 18.50, o tręb y  pszenne średnio grube 17.50— 18.50, 
słom a p rasow ana ży tn ia  6.50, słom a prasow ana 
pszenna 6.50. słom a p raso w an a  ow siana .650, siano 
łąkow e, p rasow ane lub luzem 11,00— 12.00. — Uspo­
sobienie słabsze.

Poznańska giełda zbożowa
w  dniu- 6 m aja 1930 r.

Żyto 18— 18.75, pszenica 41—42, jęczm ień na 
k rupy  23—23.50. jęczm ień b ro w aro w y  23.50—25.50. 
ow ies 18— 19, m ąka ży tn ia  34, m ąka pszeniczna
62.50—66.50, osucie żytn ie  12—13, osucie pszeniczne
14.50— 15.50. Usposobienie słabe.

Radlin w  Rybnickiem. ( E c h a  u a- 
p a d u  r a b u n k o w e g o ) .  P rzed  kil­
ku dniami donieśliśmy o napadzie ra ­
bunkowym  na rolnika Plutę z Radli­
na. Wiadomo, że w związku z tym 
napadem został aresz tow any 58-Ietni 
Paw eł O. wraz z jego 3 synami. W y ­
mienionych osadzono wów czas w  wię­
zieniu sądowem w Wodzisławiu. Obe­
cnie w ykazało się, -że w tym wypadku 
aresztowano zupełnie niewinnych lu­
dzi. Paw eł O. i jego synowie zostali 
wypuszczeni z więzienia. Policja w dro­
żyła dalsze dochodzenia, w wyniku 
których — jak już donieśliśmy — are ­
sztowano w ubiegły piątek 26-letniego 
Mikołaja Krzyształę, Józefa Paszendę, 
Augusta Sitka i Konrada Kolorza z R a­
dlina. W  mieszkaniu Paszendy znale­
ziono podczas rewizji 2 row ery  z k ra­
dzieży. Paszenda, k tó ry  przyznał się 
do dokonania kilku w łam yw ań i k ra ­
dzieży, przyznał się także, iż brał udział 
w  napadzie na rolnika Plutę, a rów no­
cześnie zdradził swych wspólników. 
Między innemi Paszenda oświadczył, 
że w  ubiegłym roku dokonał w  Ryduł­
towach napadu rabunkowego na pew ­
nego row erzysty , któremu zrabowano 
rower, zegarek, pieniądze i książeczkę 
wojskową. Tenże paszport wojskowy 
znaleziono w mieszkaniu Sitka podczas 
rewizji domowej. Krzystała, k tóry  grał 
rolę herszta rabusiów, kupił sobie no­
we ubranie za zrabowane pieniądze. 
Wszystkich wyżej wymienionych ra ­
busiów osadzono w więzieniu sądowem 
w Wodzisławiu.

Grabówka w  Rybnickiem. (S k ą- 
z a n i z a  k r  a d z i  e ż  ś w i n i ) .  Robo­
tnicy Emil Gęsty, Je rzy  Grzybek i Ed­
w ard  Dudek z Grabówki p rzyw łasz­
czyli sobie w  marcu roku bieżącego 
świnię z zamkniętego chlewika. W  
tych dniach odpowiadali oni przed izbą 
karną w  Rybniku. Sąd skazaał każde­
go z oskarżonych na 4 miesiące wię­
zienia.

Gierałtowice w Rybnickiem. (W y- 
p a d e k s a m o c h o d o w y ) .  Na dro­
dze w  Gierałtowicach nastąpiło zde­
rzenie pomiędzy samochodem ciężaro­
wymi Jam bora z Chorzowa a furmanką 
Albiny Tierałowej z Knurowa. Wóz 
został uszkodzony, koń okaleczony. 
Policja stwierdziła, że winę ponosi kie­
rowca samochodu.

Świerklany Dolne w  Rybnickiem. 
( P o ż a r ) .  P rzed  kilku dniami w y ­
buchł pożar w piekarni Maksymiliana 
Koziełka w  Świerklanach. Ogień zni­
szczył dach piekarni. Szkoda wynosi 
tysiąc 500 złotych.

Dębiensko Wielkie w Rybnickiem. 
( P r z y k r a  p r z y g o d a ) .  Marja Tie- 
lowa z Zabrza, lat 57, została przeje­
chana przez motocykl restauratora  H. 
S trysza  z Leszczyn, przyczem dozna- 
łą załmania kilku żeber. Tielową od­
stawiono do lecznicy w Czerwionce. 
W ypadek zdarzył się w  Dębieńsku. 
Policja stwierdziła, że winę ponosi mo­
tocyklista.

Knurów w Rybnickiem. ( O p ó r  
p r z e c i w k o  w ł a d z y ) .  Robotnik 
Wilhelm Chmiel z Knurowa odpowia­
dał przed sądem w Rybniku. Akt 
oskarżenia zarzucił mu opór przeciwko 
władzy państwowej. Chmiel został 
skazany na 60 złotych kary  pieniężnej.

Z Tarnogórsfeiego.
Tarnowskie Góry. ( T r z e c h  na  

j e d n e g o ) .  Gdy Wilhelm Hajzik z 
Żyglinka w racał z zabaw y do domu. 
został napadnięty przez braci Jerzego 
i Konrada Dziwisów oraz P aw ła  Lu- 
bosza. Napastnicy pobili Hajzika tak 
bardzo, że tenże musiał być odstawio­
ny do lecznicy w Tarnowskich Górach. 
Policja wdrożyła śledztwo, poczem 
spraw a zostanie skierowana do sądu.

— ( W ł a m a n i e  d o  s k ł a d u ) .  
Podczas jednej z minionych nocy do­
konano włamania do składu żelaza, da­
wniej skład w yrobów żelaznych A. 
Baum’a. W łam yw acze  skradli różne 
w yroby  żelazne i nieco gotówki.

1 Lubifitiecftiego.
Wożniki w Lublinleckiem. (Z ł o- 

d i  i e j w  m i e s z k a n i u ) .  W acław
^obis z Rogoźnik pow. Będzin wszedł 
do mieszkania Piotra  Mirki w Wożni­

kach i przywłaszczył sobie row er i kil­
ka ubrań. Istnieje przypuszczenie, że 
Vobis będzie usiłował łup złodziejski 
sprzedać. Z tego powodu ostrzegamy 
przed kupnem skradzionych rzeczy..

Z Cieszyńskiego,
Cieszyn. (W  i z y  t a c j e b i s k u- 

p i e). Wizytacja parafji dekanatu cie­
szyńskiego odbędzie się w  parafiach 
dekanatu cieszyńskiego w  następującej 
kolejności: od 8 do 13 maja w  Cieszy­
nie, 13 maja po południu w  Pogwizdo- 
wie, 14 maja rano w  Puńcowie. w  tym 
samym dniu po południu w  Lesznie 
Górnej, 15 maja rano w  Goleszowie, 
po południu w  Ustroniu, w  Istebnej 15 
i 16 maja, Ogrodzonej 17 maja. Konfe­
rencja z księżmi całego dekanatu od­
będzie się 17 maja w  Cieszynie o go­
dzinie 3 po południu.

Bielsko. ( A f e r a  p o b o r o w a . )  
Dzienniki krakowskie donoszą, że w ła ­
dze wojskowe w  Bielsku wespół z poli­
cją w ykry ły  i zlikwidowały szeroko 
rozgałęziona aferę poborową. Aresz­
towano szajkę żydów: Elzę Hoffmann, 
Izaaka Kornfelda, P aw ła  Kornfelda, 
znanych kupców bielskich, Frankla 
Szapsię, syna właściciela fabryki w łó­
kienniczej L. Rapaporta i jego ojca Jó ­
zefa, fabrykantów sukna kupców: Se- 
bastjana i Maurycego Steinów, Ehren­
berga z synem Jakóbem, studentem 
p raw  uniwersytetu Jagiellońskiego w  
Krakowie, Franklową, matkę Szapsi. 
Szczegóły afery, ze względu na toczą­
ce się śledztwo, trzym ane są w  ta­
jemnicy.

Czechowice w Bielskiem. (Z a- 
t r u c i e  a l k o h o l e m ) .  Parobek Fr. 
Kłus, lat 38, nieżonaty, wstąpił do lo­
kalu oberżysty  Sołgi w  Czechowicach. 
Kłus zamówił sobie 1 litr czystej w ód­
ki i wypił całą zawartość butelki w  
ciągu 3 minut. Natychmiast po w ypi­
ciu wódki Kłus runął na podłogę i u tra ­
cił przytomność. Pogotowie ratunko­
w e odstawiło go do szpitala w  Bielsku. 
Stan parobka jest beznadziejny. Le­
karz stwierdził zatrucie alkoholem.

Z catei P M f .
Kraków. ( F a t a l n e  s k u t k i  

k r ó t k i e g o  s p i ę c i a . )  P rzed  kilku 
dniami w ezw ano straż pożarną na ulicę 
św. Krzyża, gdzie w  pewnym domu 
przy naprawie, przew odów elektrycz­
nych nastąpiło krótkie spięcie, wznieca­
jące pożar. S traż  ogień ugasiła, zaś w e­
zwany lekarz Pogotowia ratunkowego 
udzielił pomocy 40-letn. Józefowi W o ­
łochowi, elektromonterowi, który pra­
cując przy przewodach doznał popa­
rzeń.

Lwów. ( E k s p l o z j a  l o k o m o ­
t y w y  p ę d z ą c e g o  p o c i ą g u ) .  Na 
litiji kolejowej L w ów —Podwołoczyska 
w ydarzy ł się zagadkowy wypadek. 
Między stacjami kolejowemi Bogda- 
nówka—Podwołoczyska nastąpiła w 
lokomotywie pociągu towarowego, zdą­
żającego od strony granicy sowieckiej 
do Tarnopola eksplozja. P rzy  gw ał­
townej detonacji rura płomienna loko­
m otyw y została rozsadzona, lokomo­
tyw a zaś uległa zupełnemu zniszcze­
niu. Maszynista i palacz zostali 
ciężko ranni. Władze, prowadzące 
śledztwo przypuszczają, że w  paleni­
sku eksplodowała bomba, podrzucona 1 
do w nętrza  przez zbrodniarzy.

Łódź. ( D z i e s i ę ć  t y s i ę c y  
f a ł s z  y  w y c h : d w  u - z ł o t ó w e k.) 
Władzom śledczym w Łodzi udało się 
zlikwidować szajkę fałszerzy monet

dwuzłotowych. Ujawnienie fabryczki 
zapoczątkowane zostało zatrzymaniem 
na rynku niejakiego Bronisława R y­
gielskiego usiłującego puścić w  obieg 
fałszywą dwuzłotówkę. P rzep row a­
dzona rewizja w  jego mieszkaniu dała 
sensacyjne wyniki. Mianowicie w  ot­
worze pod podłogą znaleziono kilkaset 
sztuk dwuzłotówek, zaś w podwójnej 
ścianie mieszkania maszynkę do w y ra ­
biania falsyfikatów. Rygielski badany 
wydał swego wspólnika, niejakiego 
Romana Brzękowskiego, u którego w 
mieszkaniu ujawniono również m aszy­
nę do wyrabiania dwuzłotówek oraz 
kilka walizek zawierających około 10 
tysięcy gotowych już falsyfikatów. Ca­
ła ta fabryczka znajdowała się na s try ­
chu w komórce przylegającej do mie­
szkania Brzękowskiego. Niezależnie 
od Rygielskiego i Brzękowskiego po­
licja aresztowała kolporterkę Helenę 
Janiakównę, zamieszkałą w  Strvkowie. 
Całą trójkę osadzono w więzieniu śled- 
czem przy ulicy Kopernika.

Skierniewice. S a m o s ą d  w ł o ­
ś c i a n  p r z e c i w k o  b a n d y t o m ) .  
W  powiecie skierniewickim udało się 
policji przy czynnym współdziałaniu 
mieszkańców wsi oklicznych zlikwido­
wać groźną szajkę bandycką, zwaną 
„bandą 40-tu“, k tóra od dłuższego cza­
su teroryzow ała  głównie cztery  wsie 
w  powiecie. P rzed  kilku dniami w  nocy 
banda ta napadła na jedną z zagród 
włościańskich i z rabow ała  300 dolarów 
oraz szereg przedmiotów, poczem zbie­
gła. Ten napad zadecydował ostatecznie
0 losie bandy. Mieszkańcy czterech 
wsi puścili się w  pościg, uzbrojeni w 
widły, kosy i cepy. W  czasie pościgu 
bandyci, ostrzeliwując się, zabili jedne­
go z chłopów. W  międzyczasie nadcią­
gnął oddział policji, złożony ze 100 po­
sterunkowych, uzbrojonych w karabin 
m aszynow y i bomby łzawiące. Podję­
to wielką akcję pościgową, k tóra t rw a ­
ła kilka godzin. W czasie strzelaniny 
padł ranny śmiertelnie herszt bandy 
W ładysław  Radłowski-. W krótce po­
tem w ręce policji wpadło 8 członków 
bandy, przeważnie dezerterów wojsko­
wych. Ze strony policji dwóch poste­
runkowych odniosło lekkie rany, ze 
strony chłopów jeden. Dalszy pościg za 
pozostałymi członkami bandy prowadzi 
policja.

Poznań. ( G o s p o d a r z  z a s t r z e ­
l i ł  n a p a s t n i k a ) .  W  tych dniach 
przywiózł do szpitala w Poznaniu jeden 
z gospodarzy z Kicina pod Poznaniem 
nazwiskiem Andrzej Wittig ciężko ran­
nego parobka Józefa Sobczaka. Od­
daw szy  go pod opiekę lekarzy. Wittig 
udał się na policję, gdzie zeznał, że to 
on postrzelił śrutem z fuzji Sobczaka 
za to, że pobił jego córkę. Tragiczna 
scena miała miejsce w zagrodzie Witti- 
ga. W skutek odniesionych ciężkich ran 
postrzelony napastnik zmarł w  krótkim 
czasie.

Wilno. ( T a b l i c e  p a m i ą t k o ­
w e .)  Magistrat miasta Wilna przyjął 
projekt wmurowania tablic pamiątko­
wych w dwóch domach, w  których 
mieszkał A. Mickiewicz, a to przy uli­
cy Wielkiej 46 i Zaułku Literackim 5. 
Tablice wykonują absolwenci b. gimn. 
rosyjskiego w  Wilnie.

1 (SaSszych strei*.
Berlin. ( T y s i ą c e  k r o k o d y l i  w 

s t ol i c y N i e m i e c . )  W  tych dniach 
najdejdzie do Berlina olbrzymi trans­
port egzotycznych zwierząt, sp row a­
dzonych z Florydy przez niemiecką

firmę hodowlaną. Między innemi w 
transporcie znajduje się tysiąc s z tu k  
krokodyli, wśród których nie brak 1 
olbrzymów, liczących 7 m długości- 
Prócz tego firma hodowlana A. RU' 
he‘go sprowadza też żółwie, jaszczurki, 
oraz inne gady i płazy. W szystkie *e 
stworzenia pomieszczone będą tym­
czasowo w ogrodzie zoologicznym w 
Berlinie, gdzie też będą do nabycia.

Bialogród. ( S z t a n d a r y  r o s y j ­
s k i e . )  Drugiego dnia Wielkanocy 
przywieziono do stolicy Serbji Biało- 
grodu 18 sztandarów pułków rosyj­
skich. Sztandary  te, wywiezione } 
Rosji na początku rewolucji bolszewi- ■ 
ckiej do Rumunji, znajdowały się do; 
tychczas w  Bukareszcie. Ponieważ 
większość sztandarów byłych pułków 
rosyjskich znajduje się już w  cerkwi 
rosyjskiej w  stolicy Serbji, Związek 
więc emigrantów rosyjskich postano­
wił sprowadzić i tych 18 sztandarów 
do Białogrodu, co też doprowadził do 
skutku. Przywiezione sztandary  umie­
szczono z wielką uroczystością obok 
innych relikwij byłej armji rosyjskiej 
w  świątyni białogrodzkiej.

Odpowiedzi redakcji
Pies. 1000. Lokator może chować 

psa. Ze względów zdrowotnych jest 
pożądane, żeby podwórze było czyste, 
w  przeciwnym razie należy wnieść za­
żalenie przeciwko lokatorowi do miej­
scowej policji zdrowotnej, to jest do 
urzędu okręgowego.

Nr. 100. Art. 9, ustęp 4 ustawy 
dnia 16 grudnia 1926 roku w sprawię 
ochrony lokatorów głosi: „Lokatorowi 
wolno podnajmywać przedmiot najmu 
w części za zgodą wynajmującego 
(właściciela domu). Również wolno 
mu pod tym samym warunkiem odstą­
pić drugiemu bezpłatnie swe p raw a  z 
najmu wypływające w  części lub w' 
całości. Brak zgody wynajmującego 
(właściciela domu) zastąpi zezwolenie 
Urzędu rozjemczego dla spraw  najmu- 
Urząd rozjemczy nie udzieli zezwole­
nia. gdy wynajmujący (właściciel do­
mu) odmówił swej zgody z ważnych 
powodów.“ W obec tego, jeżeli właści­
ciel domu, czyli gospodarz na przyjęcie 
sublokatora się nie godzi, a brak jeg° 
zgody nie zostanie zastąpiony zezwo­
leniem Urzędu rozjemczego, wówczas 
przyjęcie takiego sublokatora stanów'1 
przyczyna do wypowiedzenia miesz­
kania. Czynsz sublokatora należy sie 
lokatorowi.

J. G. Pszczyna. Należy zwrócić sie 
do W ydziału Drogowego przy  Pań­
stwowej Szkole Przem ysłow ej w-e 
Lwowie, ul. Snopkowska 47. Szkoła 
ta kształci techników dróg bitych, że­
laznych i wodnych, oraz urządzeń wo­
dociągowych i kanalizacyjnych.

K. S. 50. Brzezie. Bez podpisu prze­
to nie odpowiadamy.

Or. J. S. Niższe szkoły leśne, u trzy­
mywane przez państwo, znajdują sie 
w następujących miejscowościach: Za­
górze, p. Kłobucko, pow. Częstochowa- 
woj. kieleckie; Bolechów. pow. Dolina- 
woj. stanisławowskie i Margonin, po'v< 
Chodzież, woj. poznańskie. Kurs za­
czyna się 1 września.

P. J. Chr. W  sprawie 1 i 2 Pr° j ' ’ 
my przybyć do naszego biura poradź 
prawnej w  Katowicach, redakcja ,>Ka ' 
tolika“ przy ulicy św. Stanisława 4 I P* - 
Biuro porady prawnej w Katowicac‘: 
będzie o tw arte  w  miesiącu maju br- 
dni następujące: w  poniedziałki 12 i r ’*) 
maja oraz w  czwartki 8. 15 i 22 fflalf- 
tylko przed południem. — Na z a p j ta '  
nie 3 odpowiemy w  dodatku ,,Zdr°' 
wie“.

J. J. Dębierisko Stare. 10 500 p are.c 
polskich z grudnia 1921 r. równają s* 
23.10 zł. W edług niemieckiej ust^ y  
waloryzacyjnej z dnia 16 lipca 1925 
wkłady, złożone w  bankach P p ^ f ^ j  
nycli na terenie Rzeszy N‘ernie,c 
nie zostaną uwartościowione. W °P . 
tego ubieganie się o wypłatę wkład | 
jest bezcelowe. — Bank P rz e m y j  
ców. Tow. Akc., znajduje się w  P^zn 
niw. ul. Sew. Mielżyńskie«(o 7 i - 
Rynek 73—74.



isfałnie przypomnienie.
Dnia 8 maja upływa urzędowy te r­

min wpisów szkolnych. W edług do­
tychczasowych informacyj wpisy szkol­
ne na całym terenie województwa od­
bywają się wzorowo. Ludność maso­
wo zapisuje swe dzieci do szkoły pol­
skiej. Agitacja „Volksbundu“ za szkolą 
niemiecką coprawda jest silna, lecz lud­
ność polska nie daje posłuchu agitato­
rom, k tórzy w zyw ają  rodziców, aby 
dzieci swe zapisywali do szkoły nie­
mieckiej.

Niestety tu i ówdzie spotyka się ob­
jaw y zwlekania z wpisami, ze strony 
rodziców. Są to poniekąd objawy nad­
miernego zwracania uwagi na agitację 
wyborczą. Pod adresem tych opiesza­
łych rodziców kierujemy upomnienie, 
aby w  ostatnich dniach wpisów szkol­
nych spełnili swój obowiązek jako P o ­
lacy i dzieci swe zapisali do szkoły 
polskiej.

P rzed  kilku dniami umieściliśmy a r ­
tykuł, zawierający przyczyny, dlacze­
go dziecko polskie należy do polskiej 
szkoły, oraz jak wielkie korzyści daje 
dzieciom polska nauka szkolna. P rz y ­
pominamy, że polskie szkoły powsze­
chne nieomal wszystkie należą do ty ­
pu siedmioklasowych, a więc do typu 
szkół najwyżej zorganizowanych i dla­

tego nietylko dają lepsze wykształce­
nie, niż szkoły niemieckie, ale też dają 
czniom uwiększe uprawnienia w  życiu. 
— Mniejszościowe szkoły niemieckie 
bowiem są prawie wszystkie małemi 
kilkoklasowemi szkółkami, w których 
dziecko nie może nauczyć się tego 
wszystkiego, czego uczy się dziecko 
w szkole polskiej.

Poza tern dziecko z ukończoną po­
wszechną szkołą polską ma przed sobą 
o twarte średnie i wyższe szkoły, gdzie 
może kształcić się dalej i zdobywać 
wyższe stanowiska społeczne. Nato­
miast dziecko z ukończoną niemiecką 
szkołą powszechną musi poprzestać na 
tern, co nauczyło się w szkole niemiec­
kiej. gdyż w Polsce niema wyższych 
szkół niemieckich.

Nie naleć,/ również zapominać o 
ogromnem wychow aw czem  znaczeniu 
szkoły polskiej dla dzieci polskich. 
L i'*cko polskie w szkole niemieckiej, 
nie znając języka niemieckiego i ducha 
tego języka, marnuje się, staje się um y­
słowe upośledzone i temsamem zostaje 
obywatelem drugiej klasy.

Rodzice’ Kto dotychczas nie speł­
nił obowiązku wobec swych dzieci, 
niech w  dniu 8 maja zgłosi swoje dziec­
ko do szkoły polskiej!

Konfereac a polskich organizacji ro ln y ch .
W a r s z a w a .  Minister rolnictwa 

Janta-Połczyński zwołał na dzień 23 
i 24 bm. konfreencję centralnych orga- 
nizacyj rolniczych i rolniczo-handlo­
wych, poświęconą wytycznym  polityki 
rolnej w  roku gospodarczym 1930-31. 
Konferencja ta zmierzać będzie w 
szczególności do ustalenia postulatów 
rolnictwa w zakresie polityki zbożowej,

potrzeb kredytowych oraz zbytu a r ty ­
kułów rolnych, jakoteż stanowiska rol­
nictwa polskiego wobec nowego pro­
gramu agrarjuszy Rzeszy niemieckiej. 
Konferencja będzie przygotowana przez 
rozesłanie do organizacyj mających 
wziąć w  niej udział, szczegółowych 
kwestionariuszy, dotyczących powyż­
szy cli zagadnień, (PAT.)

Rząd hiszpański nie podaje się 
do dymisji.

M a d r y t .  Generał Berenguer
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
pogłoski, rozpowszechniane o t. zw. 
kryzysie gabinetowym są całkowicie 
fantastyczne. Rząd kroczyć będzie w 
dalszym ciągu po wytkniętej drodze 
do czasu powzięcia odpowiedniej decy- 
zji przez parlament.

Ze Śląska OpeisMego
Zapraszamy na nasz odpust.

Miejsko Dąbrowa-Bytom. W  naj­
bliższą niedzielę 11 maja będziemy ob­
chodzili w naszej nowo utworzonej pa- 
rafji doroczny odpust „Opieki św, Jó ­
zefa”. Tak kościół nasz jak i parafja 
">ą oddane pod opieką świętemu Józe­
fowi. opiekunowi Najświętszej Rodzi­
ny, szafarzowi łask w  św. Kościele 
Chrystusowym  i patronowi dobrej
> szczęśliwej śmierci. Opieka św. Jó ­
zefa jest każdemu śmiertelnikowi po­
trzebna, dla tego też Stolica św. usta­
nowiła osobną w kościele Bożym uro­
czystość „Opieki św. Józefa”, którą 
święcimy w  3-cią niedzielę po W ielka­
nocy. Jeżeli św. Józef wszędzie ka­
żdego, z pokorą serca błagającego jego 
W stawiennictwa, wysłucha i wspomoże, 
to szczególniej hojnie rozdaje swe łaski
> dobrodziejstwa na miejscach, poświę­
conych Jego szczególniejszej czci. Ta- 
ęiem świętem miejscem jest nasz Ko­
ściół w  Miejskiej Dąbrowie, poświę­
cony „ O p i e c e  ś w.  J ó z e f a “, więc 
w  nim, jako przybytku i zdroju łask, 
Wszystko u św. Patrona  wyprosić mo­
żemy. Zapraszamy zatem kochanych 
Braci i drogie S iostry nietylko z B y­
tomia i Rozbarku, ale i z pobliskich 
parafij: karbskiej, miechowickiej i sto- 
'arzowickiej, a taksamo naszych braci, 
współziomków z R o j c ó w .  R a ­
d z i o n k o w a ,  S z  a r  1 e j a  i B l a ­
c h ó w k i .  Duszpasterzem w naszej 
Miejskiej Dąbrowie i szafarzem w 
Winnicy Pańskiej, odanej i poświęconej 
' ■ O p i e c e  ś w.  J ó z e f  a “ jest czci­
godny ks. proboszcz Je rzy  Bączko- 
;v‘cz,_ rodak z Radzionkowa. W szyscy 
esteśmy braćmi jednej matki i jednej 

pemi. Przybywajcie  jak najliczniej, a 
Wszystkich bardzo mile przyjmiemy.

Polscy Parafijanie.

Z całego świata
Złoto w wodach Europy.

Badania chemików już dość dawno 
w ykryły , że woda morska zawiera w 
sobie pewien, coprawda nieznaczny, 
odsetek złota. Ostatnio pewien nie­
miecki uczony odkrył również w w o­
dach rzek europejskich. P rzep row a­
dzone przezeń badanie zawartości w o­
dy Renu wykazało obecność złota w  
ilości 3 tysiączn. miligrama w każdym 
1000 litrów wody. T rzy  miljonowe 
części miligrama złota w  litrze wody 
— to nieskończenie mało, ale z tych 
cząstek, przepływających w wodzie 
Renu tw orzą się w ciągu roku wcale 
poważne ilości. Uczony wyliczył, że 
przez Ren płynie w  ciągu sekundy 
około 2 tysięcy metrów sześciennych 
wody, a więc w ciągu roku 63 miljar- 
dy 72 miljony metrów sześciennych, 
zawierających wcale pokaźną ilość, bo 
200 kilogramów złota.

Nieszczęśliwy gracz.
Uniwersytet madrycki, potrzebując 

pieniędzy na nowe budowle, otrzymał 
pozwolenie na loterję. a ponieważ cho­
dziło o zebranie znacznej sumy i za­
chęcenie publiczności do nabywania lo­
sów, oznaczono więc wysokość naj­
większej wygranej na pięć miljonów 
pesetów.

Złakomiony tą olbrzymią sumą czy­
ściciel obuwia. Lopeż, pracujący na pla­
cu przed głównym madryckim dw or­
cem kolejowym, zaryzykow ał w szyst­
kie swe oszczędności i kupił dość dro­
gi los na tęże loterję. Los nosił numer 
45.785. Zaledwie jednak ten papierek 
znalazł się w  kieszeni biednego czy­
ściciela obuwia, Lopezowi stało się żal 
wydanych w  ten sposób oszczędności 
i tak się gryzł myślą, że może nie w y ­
grać i stracić swe pieniądze, że pewne­
go dnia, gdy jakiś pokaźnie w yglądają­
cy cudzoizemiec zajął miejsce na jego 
fotelu i kazał oczyścić sobie obuwie, 
zaproponował swemu klientowi naby­
cie losu. Cudzoziemiec popatrzał na 
chłopca, wziął los i nie spojrzawszy 
nawet na papierek, wetknął go do kie­
szeni kamizelki, a uradow any Lopez 
porwał chciwie odzyskane pieniądze.

Jeżeli jednak cudzoziemiec nie spoj­
rzał naw et na los nabyty, to czyściciel

S P O R T .
Zawody lekkoatletyczne w Król. Hucie.

W  dniach 3 i 4-go m aia u rządził Klub Sporto ­
w y S tadion K rólew ska H uta sw oje doroczne we- 
w nętrzno-klubow e zaw ody  lekkoatletyczne.

Na sta rc ie  stanęło  około 100 zaw odników . 
W yniki p rzedstaw ia ją  się następu jąco : 

Panowie.
J u n i o r z y .

Bieg na 60 mtr.: S korupa w  czasie 7,7 sek. 
Bieg na 300 mtr.: W eber w  czasie 44 sek. 
Bieg na 1500 mtr.: Janik  w  czasie 5,16 sek. 
Bieg na 3000 mtr.: U lczok w  czasie 11 min. 

24 sek.
Skok w dal: G órecki 5,31 m tr.
Skok w zw yż: Hosz 1,46 m tr.,
Rzut kuli: Skorupa 10,89 m tr.,
R zut dyskiem : Skorupa 33,44 m tr.

S e n j o r z y .
Bieg na 100 mtr.: Z ajusz w czasie 11,5 sek. 
Bieg na 200 mtr.: Zajusz w czasie 25,2 sek- 
Bieg na 400 mtr.: Rzepuś w  czasie 58,3 sek.
Bieg na 800 mtr.: Rzepuś w czasie 2 min. 14 s.
B ieg na 1500 mtr.: H artlik  w  czasie 4 min.

37,6 sek.
Bieg na 5000 mtr.: G rzesik w  czasie 17 minut 

42 sek.
110 m tr. przez p lo tk i: Zajusz w  czasie 17,2 sek. 
Skok wdał: Sikorski 6.58 m tr.
Skok w zw y ż: H em  1.61 m tr.

Skok o ty czce : Cieśliński 3,20 m tr. 
Rzut kulą: Zajusz 12.08 m tr.
Rzut dyskiem : Z ajusz 35,90 mtr.
Rzut oszczepem : N ieszyn 50.86 m tr.

Bieg
Bieg
Bieg
Bieg

52,7 sek. 
Skok 
Skok 
Rzut 
Rzut 
Rzut

Panie.
na 60 mtr.: O rłow ska w czasie 8.3 sek. 
na 100 mtr.: G ihorzanka w  czasie 13,7 sek. 
na 200 mtr.: O rłow ska w czasie 28.5 sek. 
na 800 mtr.: Tilsznerów na w  czasie 2 m.

w zw yż: E kerlandów na 1,26 m tr. 
wdał: H opińska 4.37 m tr. 
kulą: G olorzów na 8.25 m tr. 
dyskiem: Solorzów na 25 m tr. 
oszczepem : Solorzów na 23,76 mtr.

Zawody bokserskie.
W  najbliższym  czasie odbędzie się na Górnym  

Ś ląsku szereg  zaw odów  bokserskich a  m ianow icie: 
17 maja przyjeżdża do K atow ic d rużyna „H e­

ro sa "  bytom skiego, gdzie zm ierzy  sw e siły  z Poli­
cyjnym  Klubem Sportow ym . Z aw ody te  odbędą się 
na sali P ow stańców  w K atow icach.

Ta sam a drużyna bokserska Policyjnego pro­
jektuje u rządzić zaw ody  m iędzyklubow e z bokser­
skim K. S. K atow ice w  hali pow ystaw ow ej w  K a­
tow icach w dniu 9 czerw ca.

Zaś w dniu 15 czerw ca b. r. odbędzie się na 
w ielką skalę zakro jony  m ecz z udziałem  pięściarzy  
w rocław skich , w zględnie berlińskich.

Z ostatniej chwili
Rozrzutność przemysłowców.

Jak donosi Polska Agencja Telegra­
ficzna, we w torek odbyło się w Katowi­
cach poświęcenie gmachu syndykatu hut 
żelaznych. Poświęcenia dokonał ks. ka­
nonik Szrarnek.

Uroczystość zakończyła się śniada­
niem, co jednak Polska Agencja Telegra­
ficzna przemilcza. Obowiązki gospoda­
rza spełniał były minister Kiedroń. gene­
ralny dyrektor huty Królewskiej i Laury.

W  tych czasach, gdy przemysł na­
rzeka na ciężkie czasy i z tego powodu 
redukuje setki robotników, dziwić się 
należy, że urządza zbytkowne bankiety. 
Były minister polski powinien chyba zda­
wać sobie z tego sprawę, że raczej nale­
żałoby kilka tysięcy złotych wydanych 
na jedzenie i trunki dla kilkudziesięciu 
dygnitarzy, przeznaczyć na ulżenie doli 
zredukowanych pracowników.

Ruch spółdzielczy w województwie 
Śląskiem.

W ostatnich dniach odbyło się w Ka­
towicach zebranie członków spółdzielni 
śląskich, na którem uchwalono wybrać 
wspólną reprezentację, mającą na celu re­
gulowanie polityki spółdzielczej na Ślą­
sku, rozwój spółdzielni i propagandę ze

J spółdzielczością. Inicjatorami zebrania 
! byli z ramienia spółdzielni Reiffeisena ks. 
i Robota, zaś z ramienia spółdzielni rolni­

czych p. dr. Kotas.

O politechnikę na Śląsku.
W  sali rady miejskiej staraniem koła 

królhuckiego polskiego stowarzyszenia 
inżynierów i techników na Śląsku, odby­
ło się zebranie dyskusyjne w sprawie 
założenia politechniki w  Katowicach, w 
którem wzięło udział około 120 inżynie­
rów i techników oraz kilku profesorów 
politechniki z W arszaw y i Lwowa. Obe­
cni byli również przedstawicieli polskie­
go Urzędu Wojewódzkiego m. in. naczel­
nicy wydziałów dr. Ręgorowicz i inż. Za­
wadowski.

W  przemówieniach podkreślono ko­
nieczność budowy trzeciej politechniki w 
Polsce z siedzibą w Katowicach, jako 
środowisku przemysłowetn. Koszty bu­
dowy politechniki są obliczone na około 
20 miljonów złotych. Budowa trw ałaby 
około czterech lat.

Zebranie zakończyło się uchwaleniem 
rezolucji podkreślającej konieczność za­
łożenia trzeciej politechniki, która posia­
dałaby trzy  wydziały: mechaniczny,
elektryczny i techniczny.

butów zapamiętał dobrze tiumer tego 
losu, gdy więc nareszcie nastąpiło cią­
gnienie loterji uniwersyteckiej, mógł 
stwierdzić przerażony, że właśnie na 
ten numer padła główna wygrana.

Biedak klął i w y ryw ał sobie włosy 
z rozpaczy. Ale nic to nie pomogło. 
Sam sprzedał swój los i wszelkie re­
klamacje byłyby zbyteczne. Cudzo­
ziemiec podniesie zupełnie prawnie w y ­
graną sume, a 0 11 , biedny czyściciel 
obuwia, pozostanie nadal na swem sta­
nowisku przy głównym dworcu kole­
jowym!

Ale pięć miljonów pesetów pozosta­
je dotychczas do podniesienia, cudzo­
ziemiec bowiem wcale nie zgłosił się 
po w ygraną. Był może. zapomniał na­
w et o nabytym  losie i pominięty, a tak 
cenny papierek, spoczywa po dziś 
dzień w  kieszonce jego kamizelki.

Orkiestra dziecięca.
Dzisiaj próżny byłby wysiłek tych, 

k tórzyby pragnęli zaimponować świa­
tu t. zw. cudownemi dziećmi. Ale or­
kiestra maleńkich, to rzecz niebywała, 
sensacja. Taką orkiestrą, złożoną z 19 
skrzypków w wieku od lat 3 do 6 
chwali się Ewreka, miasteczko poło­
żone w Kalifornii.

Dwu braci Thompsonów wpadło na 
pomysł prawdziwie amerykański, zor­
ganizowawszy przed rokiem orkiestrę 
z maleńkich dzieci obojga płci, począt­
kowo tylko w celu zachęcenia rodzi­

ców do kształcenia dzieci w muzyce. 
Ale zespół skrzypcowy dzieciaków da­
wał tak nadspodziewane rezultaty, że 
niebawem zasłynął daleko i szeroko. 
Zainteresowali się nimi profesorowie 
rnuzyki, konserwatoria, urzędy, gaze­
ty, słowem — cały świat amerykański. 
A mali muzykanci popisywali się czę­
sto, nieświadomi czaru, jaki roztaczali 
wokół siebie, i grą na zebraniach to­
warzyskich i koncertach kościelnych.

Zrozumiałe, że i tow arzystw o filmu 
dźwiękowego zapragnęło zobrazować 
na filmie orkiestrę maleńkich w Ewre- 
ki. Czyni już starania w tym wzglę­
dzie, czyli, że jest nadzieja oglądania 
małych bohaterów i u nas w  Europie.

Hu ludzi na św iecle nie umie jeszcze 
czytać?

Najwyższy urząd szkolnictwa w 
Waszyngtonie, stolicy Stanów Zjedno­
czonych ogłosił, niedawno wynik do­
chodzeń, co do rozwoju kultury, który 
pod niejednym względem zasługuje na 
uwagę. Między innemi wynika z ogło­
szonego zestawienia, że z pomiędzy 
1 miljarda 364 miljonów ludzi ponad 
10 lat życia liczących, nie mniej jak 850 
miljonów ludzi nie umie ani czytać ani 
pisać, to znaczy 62 procent. A więc 
mało co ludzi ponad jedną trzecią 
wszystkich mieszkańców na całej kuli 
ziemskiej zna pierwsze zasady kultury 
nowoczesnej!



1 ruchu przedwyborcze90.
Pan Kędzior na widowni.

Z powiatu Pszczyńskiego piszą 
nam:

W  roku 1922 w szedł do Sejmu Ślą­
skiego z listy  bloku narodow ego p. Jan 
Kędzior. Pow iat Pszczyński w  p rze­
w ażnej części dlatego glosow ał na tę 
listę, bo umieszczone było na niej na­
zwisko człow ieka, pochodzącego z tych 
okolic. Ludność, zw łaszcza wiejska 
spodziew ała się, że p. Kędzior s tara ł 
się będzie poznaw ać jej bolączki i sku­
tecznie w  jej obronie w ystępow ać.

Jakżeż srodze zaw iodła się jednak! 
P. Kędzior, zostaw szy posłem, przez 
cały  czas piastow ania tej godności nie 
zatroszczył się o potrzeby powiatu 
Pszczyńskiego, nie przyjeżdżał do nas, 
aby w ysłuchać naszych żalów. Za- 
siadłszy na w ygodnej posadzie w  Ka­
towickim W ydziale Pow iatow ym , uw a­
żał widocznie, że spełnił swój obow ią­
zek wobec w yborców .

Aż przyszły  nowe w ybory. P. Kę­
dzior przypom niał sobie odrazu po­
wiat, dzięki którem u opływ ał w  god­
ności i dostatek. Jego opiekun i pro­
tektor, p. Korfanty, postaw ił go na 
swojej liście, nie dlatego, by uw ażał go 
za w ybitnego człowieka, lecz dlatego, 
że sądził, iż człowiek, urodzony w po­
wiecie pszczyńskim , m ający tam  ro­
dzinę, będzie m agnesem  przyciągają­
cym ludność tego pow iatu do listy p. 
Korfantego. Objeżdża zatem  p. Kędzior 
wioski i s ta ra  się odrobić tQ, co w  cią­
gu 8 lat zaniedbał. Liczy widocznie 
na krótką pamięć ludności i ma nadzie­
ję, że znów da się ona wziąść na lep 
lokalnego patriotyzm u.

Ale lud nasz nie jest dzisiaj ten sam, 
co w  r. 1922 i pam ięta dobrze, choć nic

\ nie mówi, jak został oszukany i jak
ci, k tórzy  obiecyw ali mu złote góry,
dostaw szy głosy p rzy  w yborach, uży­
wali ow oców  dobrej w iary  w yborców , 
zapominając zupełnie o obowiązkach.

Próżne w ięc zabiegi! T rzeba było 
pracow ać dla ludu przez 8 lat, w ów ­
czas ten lud okazałby wdzięczność. 
Dzisiaj zabiegać — darem ny trud. Lud 
nie będzie głosow ał na tych, k tórzy
dla niego niczego nie zrobili, a tylko
utrudniają pracę obecnemu w ojew o­
dzie. Chce on bezpłodnej opozycji i 
dlatego poprze tych, k tórzy we w spół­
p racy  z rządem  i w ojew odą G rażyń­
skim pragną szczerze napraw ienia za­
niedbań poprzednich rządów .

Wiec w Katowicach—Ligocie.
W  ubiegłą niedzielę odbył się wiec 

w  Katowicach—Ligocie z ram ienia N.
| Ch. Z. P.

W iec zagaił przew odniczący Komi- 
[ tetu W yborczego p. Kocima.

R eferaty  program ow e wygłosili pp.
; Zembok, Klinowski i p. Datkowa.

W yw ody referentów  zgrom adzone 
! obyw atelstw o przyjęło hucznymi okla­

skami i wniosło okrzyk na cześć M ar­
szałka Piłsudskiego i W ojew ody G ra­
żyńskiego.

Po w ygłoszonych referatach otw o­
rzył przew odniczący dyskusję, do któ­
rej zgłosił się p. Jankowski.

M iędzy zebranym i zauw ażono kilku 
panów z opozycji, k tó rzy  jednakowoż 
nie mieli odwagi zaprzeczyć w yw o­
dom referentów .

Poniew aż do dyskusji się nikt nie 
zgłosił, zamknięto po odśpiewaniu „Ro­
ty "  w iec hasłem  Cześć Ojczyźnie!

TEATR i SZTUKA.
TEA TR  PO LSK I w  K ATO W ICACH .

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 7 maja koncert Tow. 

śpiew u „Echo" o godz. 19.30.
P iątek , dnia 9 b. m. „C zart i Kasia" 

o godz. 19.30.
Sobota, dnia 10 b. m. „Aida", dla 

m łodzieży szkolnej, o godz. 15.30.
Sobota, dnia 10 b. m. „Pow rót do 

grzechu" o godz. 19.30.
Sobota, dnia 10 b. m. w ystęp  sióstr 

Halama ogodz. 22.30.

Niedziela, dnia 11 b. m. „W esele na 
G. Śląsku" o godz. 15.30.

Niedziela, dnia 11 b. m. „Zemsta 
N ietoperza" o godz. 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 7 b. m. „Lalka", Bytom, 

o godz. 19.30.
C zartek, dnia 8 b. m. „Zemsta Nie- 

toperza"1 D ąbrow a G órnicza1 o godzi­
nie 19.30.

Czw artek, dnia 8 b. rn. „Pow rót do 
grzechu", Rybnik, o godz. 19.30.

P iątek , dnia 9 b. m. „Pow rót do 
grzechu", P szczyna" o godz. 19.30.

Prowokacje Niemców.
W czasie wiecu przedwyborczego, 

urządzonego w Siemianowicach przez 
Deutsche Wahlgemeinschaft, gdy prze­
mawiał kandydat niemiecki Otto Ulitz, 
który krytykował rząd i poczynania 
władz polskich na Śląsku, podniosły się

na sali okrzyki protestu. Gdy Ulitz w 
dalszym ciągu mówił w tym samym du­
chu, opozycja wzmogła się, a nawet w 
pewnej chwili ktoś rzucił w stronę pre­
zydium krzesło, poczem większość ze­
branych opuściła salę.

PROGRAM R A D IO W Y .
Czwartek, 8 m aja 1930.

Katowice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu, hejnaf 
z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie o raz kom unikat 
m eteorologiczny. — 12.10 K oncert z p ły t gram o­
fonow ych. — 12.40 K oncert szkolny z F ilharm o­
nii w arszaw sk ie j. —  16.00 K om unikaty. — 16.20 
K oncert z p ty t gram ofonow ych. —  17.15 O dczy t: 
„Ś ląsk  na p rze łęczy  czasów  średniow iecznych i 
now oży tnych". — 17.45 K oncert kam eralny  z
W arszaw y . — 18.45 R ozm aitości. — 19.05 Co­
dzienny odcinek pow ieściow y. — 19.20 Skrzynka 
pocztow a. — 19.58 S ygnał czasu. —  20.00 O dczyt 
Z cyklu sportow ego. — 20.30 K oncert popularny 
z W arsz aw y . — 21.30 S łuchow isko z W arszaw y .
— 22.15 Kom unikat m eteorologiczny. — 22.25 F el­
ieton zW arszaw y . — 22.45 K om unikaty prasow e 
P . A. T . — 3.00 B e tth o v en : K oncert sk rzypcow y 
D -dur op. 61 (a) Allegro m a non troppo, b) L arg-

* hetto).
W arszaw a, fala 1.395,3 m .: 11.30 P rzeg ląd  p rasy

krajow ej. — 12.10 O dczyt dla gospodyń. — 12.40 
Koncert szkolny z F ilharm onii w arszaw sk ie j. — 
14.40 i 15.00 K om unikaty. — 15.35 O dczyt z Cy­
klu w ykładów  dla m a tu rzy stó w  szkól średnich. — 
16.15 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 17.45
Koncert kam eralny . — 18.45 R ozm aitości. — 19.10 
Giełda rolnicza. — 19.25 P ły ty  gram ofonow e. —
20.30 K oncert w ieczorny. — 23.00 M uzyka ta ­
neczna.

K raków , fala 314,1 m .: 12.10 K oncert z p ły t g ra ­
m ofonow ych. — 12.40 K oncert szkolny z W ar­
szaw y. — 14.40— 15.35 T ransm isja  z W arszaw y .
— 16.00 Pieśni m ajow e z w ieży  M ariackiej. —
— 16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.15 
P ogadanka dla pań. — 17.45 K oncert z W arsz a ­
w y. —  20.00 H ejnał z w ieży  M ariackiej. —  20.3 
K oncert. —  21.30 Słuchow isko z W arszaw y . — 
23.00 M uzyka taneczna . —  24.00 H ejnał z w ieży 
M ariackiej.

Poznań, fala 336,3 m .: 12.40 K oncert szkolny z
W arszaw y- — 16.55 A udycja dla żo łn ierzy . —
17.45 oK ncert z W arszaw y . —  19.00 R ozryw ki
um ysłow e. —  19.25 O dczy t rolniczy. — 19.45 Rol­
nicza sk rzynka rad io w a. — 20.30 K oncert. —
21.30 Słuchow isko z W arszaw y . N astępnie kom u­
nikaty.

W rocław , fala 325 m. G liw ice, fala 253 m .: 16.30
M uzyka kam eralna. — 19.00 P ły ty  gram ofonow e.
— 20.30 S łuchow isko. — 22.30— 24.00 M uzyka 
lekka i taneczna.

Berlin, fala 475,4 m .: 14-00 P ły ty  gram ofonow e.
— 16.30 M uzyka kam eralna- —  17-55 i 18.20 O d­
czy ty . —  19.25 P iosenki przedojow e. — 20.30 
K oncert rad jo o rk ies try . — N astępnie m uzyka ta ­
neczna.

Wiedeń, fala 519,9 m .: 12.00 O rkiestra- — 15.30
K oncert popołudniow y. —  19.00 O dczyt. — 20.00 
D ram at. N astępnie k oncert m uzyki rokokow ej.

W ygrane dolarówki.
W  m inisterstw ie skarbu odbyło się 

kolejne ciągnienie 5-proc. pożyczki do­
larowej. W ygrane padły na następu­
jące num ery:

Prem ja 8000 dolarów  padła na nr- 
410550.

3000 doi,: 703889;
po 1000 doi.: 676160 276840 286403 

822678 287949;
po 500 doi.: 830088 989440 342910 

569317 153359 510197 639142 412799 
885871 500031;

po 100 do!.: 728.863 552558 620032 
768937 872218 440575 696311 811005
185264 346107 915370 945927 294290
017170 927575 315324 590907 456249
338461 151093 338171 831428 086462
310248 714974 107890 100722 176861
915561 601138 932889 642801 524424
066619 272863 373165 683100 566039
614629 616220.

Sprawy towanystw.
Katowice. Polski zw iązek ogrod­

niczy w  Katowicach urządza zebranie 
w  środę 7 m aja o godzinie 7.30 w ieczo­
rem  w sali „Tivoli" przy  ulicy Ko­
ściuszki 49. R eferat wygłosi delega* 
Izby Rolniczej.

Katowice. Zebranie koła Z. O. K. Z- 
w  Katowicach odbędzie się w  śrocle 
14 maja o godz. 19.30 w  S trzesze Gór­
niczej. S tan isław  Psarsk i w ygłosi re ­
ferat na tem at sw ej podróży do B ra­
zylii.

Król. Huta. Zebranie koła Z. O. K- 
Z. odbędzie się 9 m aja o godz. 8 w ie­
czorem  w  sali gimnazjum żeńskiego 
p rzy  ulicy Rejtana. R eferat o obronie 
przeciw gazow ej z obrazam i św ietl­
nymi.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik”, spółka wy- 
(ławnicza z ogr. odp. w  Bytomju, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek G o d u l a

w  Król. Hucie.

uzenie.
Podaje się do wiadomości, ie  w p isy  

w tutejszej (szych) szkole (szkołach) po­
wszechnej (nych) polskiej (kich) odbędą 
się w  dniach 1 , 2 , 5 , 6 ,  7 , 8 m a ja b r . 
w godzinach  od 1 6  do 1 9  (od 4-tej 
d o  7-m ej popołudniu) w kancelarji 
szkoły, do której dane dziecko ma 
uczęszczać.

Wpisane do szkoły winny być w tym 
czasie dzieci, urodzone w roku kalen­
darzowym 1924, oraz te dzieci, które 
dotychczas do żadnej publicznej szkoły 
nie uczęszczały, względnie nie uczęszczały 
do szkoły w  tutejszej miejscowości, 
a podlegają jeszcze obowiązkowi szkol­
nemu.

Wojewoda:
Dr. G r a ż y ń s k i .

Cierpiący 
na dolegliwości uszu

jak

p rzy tęp ion y  słuch, rwanie, strzykanie.
szum  itp.

firm e j
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Wpisy.
Od dnia 12. V. 1930 r. do dnia 24. V. 1930 r. 

od godz 9 —12 odbędą się wpisy do

Zawodowej Szkoły Żeńskiej 
Tow. Polek w Katowicach

ul. T eatralna 1 2 , III ptr.
Szkoła posiada dwa działy krawiecki i bie- 

iizniaiski i trwa przez 3 lata.
Absolwentka otrzymuje świadectwo ukoń­

czenia szkoły i prawo składania egzaminu czela­
dniczego.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :
a) ukońc.one 7 oddziałów sześcio- i siedmio­

klasowej publicznej szkoły powszechnej, albo
b) ukończenie 3 klas państwowej lub prywatnej, 

posiadającej prawa szkół publicznych, 
średn ej szkoły ogólnokształcącej.

c) ukończenia 14 lat życia, a nieprzekroczenie 
18 lat.
Uczeń ce szkoły korzystają ze zniżek kolejo­

wych.
Opłata m iesęczna wynosi 15 zł., dla członkiń 

Tow. Polek 10 zł.
W pisowe wvnosi 5 zł.

l l n i R t i f a i n i a m  z$ubl0n4 s a s r  u s i ą t e t s k eUIIIBWacllldlll x z n a c z k a m i  f  r m y  S in g e r
M r. a  7 7 *  na nazwisko KOSZeUlllflr U W B L

,E te rn i t4 i ,E verItas*
dostarczam każdą ilość.

Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 lat

Firma Trębacz,
Karniowice, powiat Trzebinia, 

stacia kolejowa Dulowa,

W sięcznie

2 0  Zł

mm
fcrumtzyiiSKi-Kuziiiiii
iU ejeM anM ow sk iegoS

Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  potrzebni.

Nowy budynek
6 pokojowy wraz z chle­
wem zaraz do sprzeda­
nia w Tamo wicach Sta­
rych (pow. Tarn.-Góiy) 
za 18 0 0 0 — zł. Zgło­
szenia pod Nr. 500 do 
administracji „Katolika 
P olsk iego” Katowice.

Agitujcie 
za naszą gazetą!

T a n io  1 T a n io !

Róże krzaczaste
w  pięknych kolorach 

12 sztuk zł. 18.00. 
Dalie szlachetne
wielkokwiaciaste 

10 sztuk zł. 15,00. 
Glad ole (mieczyki) 

szlachetna mieszanka 
25 sztuk zł. 8,00 

włącznie opakowania 
i posyłki.

Czas sadzenia do końca 
maja.

Poleca
fr. M ann. Poznan,
Wieikie Garbary 21

Ilustrowany kalalog bezpłatnie. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Rozkład jazdy samochodów
w ażn y od dn ia  1 m aja 1 9 3 0  r.
a

J
O d  j

r lotnia

a z  d
z miasta

C e l  j a z d y Samo­
chód

1. 7 ,50 dla urzędników lUloMS

2. 8,40 9,05 pasażer, do Krakowa 
i Wiednia

n

3. 11,45 14,35 urzędników na obiad 
i spowr.

n

4. 15,30 15,50 pasażerów  
do Krakowa

tf

5. 15,50 16,05 pasażerów  
do Warszawy

n

6. 18,00 urzędników  
ze służby

»

Rozkład lotów
w ażn y od dnia 1 m aja 1930 r*

Odloty z Katowic:
9 30Godz. 16’| 5 do Krakowa

» 16,30 do Warszawy
„ 9,45 do Wiednia

We wtorki, czwartki i soboty to* 
Wiednia odbywa sie przez Brno. 
Przyloty do Katowic:

Godz. 9.00 z Warszawy 
9 15

» ló ’l5  z Krak ° vva 
„ 15,45 z Wiednia

We wtorki, czwartki i soboty l°t. 
z Wiednia odbywają sie prze2 ^ rn°*


